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Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j , wszystkie Urzędy 
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miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

7 franków.

R e w t c ^ i a  * AdnVJ ? i s t r a c j a  w Krakowie, ulica Kanonna 1. U5. 
f jKsped y cj a miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka.

nie Prz7Jmuj% 8,e- Reklamacje niepieczętowane 
niszczone będ!| R?kopiBIna nad9yłane R e a k c ji  nie zwracają się

C en a  o g ło sze ń  {inner atówj
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:
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Każde następne umieszczenie...........................   !.6  ‘  /
Stempel od każdorazowego umieszczenia .  30 ” (

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżśj” 
wymienione ajencje.
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Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile

U niwersytet carski w Warszawie.
Dzienniki przyniosły nam już ukaz, 

zamieniający szkołę główną na uniwer­
sytet moskiewski i ustawę tego uni­
wersytetu, obowiązkiem więc naszym 
jest porobić- uwagi nad tem nowem 
dziełem przewrotności moskali.

Ustawa na wzór wszystkich ustaw 
moskiewskich liczy aż 138 paragrafów 
i kilka uwag czyli prim ieczanii. Na 
pozór tworzy ona uniwersytet moskiew­
ski na wzór innych w carstwie istnie­
jących, których znów ustawy, z wy 
jątkiem niezależności i policji, są z nie 
ubeckich przekalkowane.

Ustawa zatem tworzy uniwersytet 
o czterech fakultetach: hi story czno-filo- 
logicznym, fizyko-matematycznym, pra­
wnym i medycznym. Ciało uniwersytetu 
dzieli na profesorów7 zwyczajnych i nad 
zwyczajnych, docentów, lektorów i pri- 
wat-docentów, każdemu fakultetowi po­
zwala w7ybierać dziekanów, których je­
dnak potwierdza minister oświaty.

Ale na tem tóż i kończy się podo­
bieństwo uniwersytetu warszawskiego 
z uniwersytetami całego świata, a za­
czynają się owe obostrzenia, owe wy­
jątkowe przepisy, które z zakładu te­
go wypędzą wszelką myśl wolną, które 
z pomiędzy profesorów usuną wszyst­
kich uczciwych i prawdę szanujących 
ludzi.

Przedewszystkiem wszystkie przed­
mioty mają być wykładane w języku 
moskiewskim, w tym języku odbywane 
egzamina, pisane rozprawy, prowadzone 
ustne dysertacje. Język polski zaliczo- 
ny do języków słowiańskich, wraz z 
niemi wykładanym będzie j e d y n i e  
t y l k o  na wydziale filologicznym, pod 
tytułem : j ę z y k  p o l s k i ,  hi  s t o r  j a  
l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  i p o l s k i e  
s t a r o ż y t n o ś c i  (sic).

Następnie uniwersytet oddany zostaje 
na łaskę i niełaskę kuratora okręgu 
warszawskiego, bo jak mówi §. 26 ty : 
„kurator przedsiębierze w s z e l k i e ,  j a ­
k i e  za  p o t r z e b n e  u z n a  ś r o d k i ,  
ażeby należące do składu uniwersytec­
kiego osoby wypełniały określone usta­
wami obowiązki, i m o c e n  j e s t  w 
n a d z w y c z a j n y c h  w y p a d k a c h  u- 
ż y w a ć  ś r o d k ó w ,  w ł a d z ę  j e g o  
p r z e c h o d z ą c y c h ,  z obowiązkiem je ­
dynie zawiadomienia o tem ministra 
oświaty."

Rzecz naturalna, że taki przepis daje 
kuratorowi władzę nieograniczoną, cze­
go nigdzie na świecie nie ma. Co wię­
cej: następujący §. 27my daje mu pra­
wo nietylko przedstawiać wybranych

przez radę uniwersytecką kandydatów 
na profesorów do zatwierdzenia mini­
strowi, ale „w r a z i e ,  j e ż e l i  u z n a  
z a  s t o s o w n e ,  m i a n o w a ć  na t e  
p o s a d y  (profesorskie) i i n n e  osoby, 
p o s i a d a j ą c e  w y m a g a n e  k w a l i ­
f i k a c j e ,  i starać się dla nich o po­
twierdzenie ministra. P r a w o  w y b o r u  
s ł u ż y  m u  t a k ż e  co do  d o c e n t ó w ,  
l e k t o r ó w  i i n n y c h  o s ó b  s k ł a d a ­
j ą c y c h  u n i w e r s y t e t ,  których za­
twierdzenie leży w zakresie jego władzy."

Tak więc owo na całym świecie 
ciału uniwersyteckiemu wyłącznie słu 
żące prawo dobierania sobie nowych 
członków jest tu fikcją, bo p minister 
na swoją rękę (§ 7 6), a p. kurator na 
swoją, każdego czasu mogą mianować 
profesorów, docentów i t. d., nie za­
pytawszy się nawet o to rady uniwer- 
syteckićj.

Idąc dalej, spotykamy rozdział o r e ­
k t o r z e .  O ile wiemy, nie ma na kuli 
ziemskiśj ani jednego uniwersytetu, w 
którymby godność rektorska nie wy 
pływała z w y b o r u .  Najbardziej ogra 
liczone w swych prawach przedstawiają 
;rzech kandydatów, z których rząd je 
dnego zatwierdza. Tu przeciwnie. R e 
c t o r a  u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w ­
s k i e g o  w y b i e r a  m i n i s t e r ,  a z a ­
t w i e r d z a  ca r .

Tak mianowanemu rektorowi ukaz 
oddaje znowu prawie dyktatorską wła­
dzę; jemu bowiem na inocy § 33 wol­
no „w razach ważnych i niecierpiących 
zwłoki przedsiębrać wszystkie potrze- 
me środki, c h o ć b y  t a k o w e  p r z e ­

c h o d z i ł y  z a k r e s  j e g o  w ł a d z y . "
Tak więc cały uniwersytet, zarówno 

profesorowie jak studenci, są oddani 
na łaskę i niełaskę aż dwóch dyktato­
rów; a rektor, który jest wszędzie o- 
brońcą praw uniwersyteckich, tu, mia­
nowany przez rząd , staje się t y l k o  
r z ą d o w y m  d o z o r c ą ,  rodzajem p e ­
d e l a .

N ec p lu s  u ltra  ustawy jest § 88, 
mówiący o przyjmowaniu studentów. 
Powiada on najprzód, że przyjmowani 
będą ci wszyscy, którzy skończą z pa­
tentem jedno z gimnazjów, istniejących 
w okręgu naukowym warszawskim, lub 
złożą odpowiedni kursowi gimnazjalne­
mu egzamin; w dalszym zaś ciągu brzmi 
jak następuje: „ K o ń c z ą c y  k u r s  w 
g i m n a z j a c h  i n n y c h  o k r ę g ó w  n a ­
u k o w y c h ,  n i e  i n a c z ć j  m o g ą  b y ć  
p r z y j m o w a n i  do  u n i w e r s y t e t u  
w a r s z a w s k i e g o ,  j a k  t y l k o  za  o-  
s o b n e m ,  na  k a ż d y  r a z  o d d z i e l -  
nćm p o z w o l e n i e m  k u r a t o r a  o k r ę ­
g u  w a r s z a w s k i e g o . "

A więc litwinom i rusinom zamknię­
ta jest droga nawet do moskiewskiego 
uniwersytetu, dlatego tylko, że ten u- 
niwersytet znajduje się w Warszawie. 
A pamiętać trzeba, że i w carstwie po­
dwoje zakładów wyższych również są 
dla nich zamknięte, bo tam — jak wia­
domo — tylko jednego polaka na dzie­
sięciu moskali przyjmować wolno. Przy­
stępnych więc dla polaków miejsc w 
uniwersytetach, i to na wszystkich kur­
sach i na wszystkich fakultetach, jest 
co n a j w y ż e j  5 0 0 , co znaczy, że 
rocznie zaledwie 100 młodych ludzi 
z całej Litwy i Rusi może marzyć o 
wyższem kształceniu się. Oto rząd oj­
cowski, postępowy, dbający o światło 
w narodzie. . .  mówiący o zrównaniu 
wszystkich w obec prawa.

Ten § 88, zamykający połowie Pol 
ski prawo użytkowania z uniwersytetu 
warszawskiego, dowodzi także, jak po 
tężną jest owa partja ultrasów mo 
skiewskieh. Gołos bowiem oddawua 
wołał o to wyłączenie —  jak o tem 
w swoim czasie pisaliśmy — i chociaż 
rząd starał się ukazowi swemu nadać 
jak najliberalniejszy koloryt, przecież 
nie śmiał artykułu tego pominąć. Mo­
żna więc być pewnym, że wszystko, 
czego Krajewski lub Katkow zażąda, 
spełnionem będzie niezawodnie.

Taki jest ów ukaz tak dawno za­
powiadany, a którego K rzyżow a Ga­
zeta berlińska nie omieszka zapewne 
pod niebiosa wynosić.

Przegląd tygodniowy.
Przeszłego tygodnia wypadało nam na 

tem miejscu zapisać różne pogłoski i oznaki 
grożących przesileń ministerjalnych. W sa 
mćj rzeczy, ubiegły tydzień przyniósł dwa 
przesilenia ministerjalne we Francji i w 
Hiszpanji.

Pierwszemu poświęciliśmy w przedosta­
tnim numerze obszerniejszy artykuł wstępny.

Przesilenie w Hiszpanji wzięło początek 
z wotum niezaufauia, które stronnictwo de­
mokratów monarchicznyeh przeprowadzić 
chciało w kortezach dla ministra sprawie­
dliwości Herrery. Wprawdzie nie udało się 
to i wniosek mający ten cel, został od­
rzucony, jednak w skutek tego Herrera 
podał się do dymisji i nastąpiła częściowa 
zmiana ministerstwa. Oprócz Herrery wy­
stąpił także z ministerstwa minister finan­
sów Figuerola, który nie mógł się pogo­
dzić z Primem. Opróżnione po Herrerze 
ministerstwo sprawiedliwości, objął Zorilla, 
a miejsce Figueroli objął Ardannaz. Re­
szta ministrów pozostała.

Dnia 14 b. m. Prim przedstawił lcorte- 
zom nowe ministerstwo, oświadczywszy je­
szcze raz przy tćj sposobności, że polityka 
rządu ściśle trzymać się będzie programu 
rewolucji wrześniowej i z całą siłą opie­

rać się będzie wszelkim usiłowaniom przy­
wrócenia przedrewolucyjnego stanu rzeczy.

We dwa dni późnićj d. 16 b. m. korte- 
zy za zgodnym wnioskiem wszystkich stron- 
uictw odroczyły na kilka tygodni swe po­
siedzenia. Skończyła się więc pierwsza ka­
dencja konstytuanty kortezów d. 11 lute­
go b. m.

Trzeba przyznać, że w tym krótkim cza­
sie kortezy niezmiernie dużo dobrego dla 
kraju zrobili. ■

Równocześnie z odroczeniem kortezów 
zapisać wypada trzy ważne dla Hiszpanji 
fakta: odkrycie spisku karlistowskiego 
między wojskiem ; zawarcie galicjo-astur 
skićj konfederacji, która jest ostatnićm łą- 
czącem ogniwem obejmujących kraj cały 
konfederacji republikańskich, a nareszcie 
uznanie rejenta Serrana przez Francję.

Tak więc z jednćj strony kortezy ukoń 
czyły dzieło swoje, rząd się ukonstytuował 
i zaczyna zyskiwać uznanie na zewnątrz ‘ 
z drugiój strony wewnątrz państwa wzma 
ga się i powstaje republikańska organiza 
cja, jakby państwo w państwie, a stron 
nictwo karlistowskie rokosz podnosi.

W Anglji w ubiegłym tygodniu bil ko 
ścielny przyjętym został przez izbę wyż­
szą w trzeciem czytaniu. Lord Clancarty 
zrobił jeszcze ostatnie usiłowanie dążące 
do odrzucenia bilu, postawiwszy wniosek 
odroczenia go na sześć miesięcy. Wniosek 
ten .jednak upadł. Za dowód, jak chwiej­
ną jest większość lordów w tej sprawie 
posłużyć może ta okoliczność, że w trze­
ciem czytaniu odrzucone zostały niektóre 
poprawki, przyjęte wdrugiem, tak że w 
ostatniej chwili izba wyższa w niektórych 
punktach wróciła do pierwotnego projektu 
uchwalonego przez izbę niższą.

I tak uchwalonem znów zostało, że bi 
skupi irlandzcy jednocześnie ze zniesie­
niem kościoła irlandzkiego tracą miejsca 
swe w izbie wyższej; dalej, że duchowni 
katoliccy i prezbiterjańscy, tak samo jak 
anglikańscy, mają być wyposażeni probo 
stwami i dobrami ziemskiemi. Tym spo­
sobem więc nadwyżka skonfiskowanych 
funduszów kościelnych, zamiast na cele 
dobroczynne, pójdzie na cele kościelne.

Tak uchwalony i zmieniony bil wniesio­
nym został już do izby niższej. Rząd sta­
nowczo oświadczył się przeciw poprawkom 
izby wyższej. Niewiadomo jeszcze, czy 
przyjdzie do porozumienia się i ugody 
między izbami. Tymczasem w całem pań­
stwie trwają zaburzenia i manifestacje. 
Zgromadzenia ludowe w Anglji oświadcza­
ją się za rządem; w Birmingham i New- 
castel na zgromadzeniach powzięto uchwa­
ły wzywające rząd do nieuwzględniania 
poprawek lordów. Natomiast w Belfant i 
innych okolicach Irlandji oranżyści i inni 
protestanci wywołują zaburzenia uliczne 
przeciwko katolikom i burzą szkoły kato­
lickie. Tak więc wre walka nietylko w 
parlamencie i między izbami, ale w całym
kraju.

We Włoszech komisja parlamentarna 
zakończyła śledztwo w sprawie sprzedaj- 
nosci posłów. Rezultat śledztwa jednak 
niezadowalnia opinji publicznej.

Zarzucają komisji, że zanadto ściśle 
trzymała się litery prawa i kodeksu kar­
nego, do czego nie będąc sądem nie jest 
obowiązaną. „Śledztwo jest zamknięte -

pisze Riforma —- ale nie dokonane. Jest 
wyraz jeden, będący wyrokiem potępienia 
dla posła, dopuszczającego się czynu nie­
zgodnego z charakterem poselskim; wyra­
zem tym jest: niedelikatność (indeficatezzu). 
Jeżeli posłowi jakiemu dowiedzie się raz 
tylko, że się dopuścił czynu niedelikatne­
go, dla politycznego życia tego posła zna­
czy to tyle co wyrok śmierci. “
. Obok orzeczenia komisji śledczej, które 

już znamy, nic tak nie zajęło umysłów 
we Włoszech jak pogłoski o potrojnem 
przymierzu włosko-francuzko-austrjackiem. 
Opinione doniosła, że Menabrea pojechał 
do króla do Turynu w celu konferowania 
z nim o sprawach e u r o p e j s k i c h .  Amico 
del popolo donosi, że Menabrea chce za­
żegnać zbliżającą się burzę upadku swego 
ministerstwa przymierzem francuzko-wło- 
sko-austrjackiem. Italie w artykule wstęp­
nym przypomina, że pogłoski o takiem 
przymierzu od kilku miesięcy już utrzy­
mują się i ciągle na jaw występują.

a początku ubiegłego tygodnia d. 13 
b. m. ogłosiły równocześnie dzienniki u- 
rzędowe belgijskie i francuzkie protokuł 
zawierający ostateczny rezultat prac ko­
misji mięszanej.

Pokazuje się z tego, że komisja, która 
tyle narobiła hałasu i dla której p. Beust 
uważał za potrzebne napisać kilka depesz, 
me zrobiła nic innego, tylko postawiła 
zasady i zarys regulaminu pociągów prze-„ „  - - - - - -------------------------------------- j j w

chodowych od Bazylei przez Francję i
RiBelgję aż do Antwerpji i dalej do Rot­

terdamu i Amsterdamu.
Niemniej jednak dzienniki półurzędowe 

francuzkie przywiązują do rezultatu tego 
wielką wagę. Patrie oceniając go napisa­
ła, że teraz już nie ma niebezpieczeństwa, 
aby Holandja napadniętą i zabraną zo­
stała przez swego niemieckiego sąsia­
da; albowiem Francja prędką potrafi 
Holandji dać pomoc. Również Constitu- 
tionel podnosi strategiczne korzyści, któ­
re daje Francji prawo używania kolei bel- 
gijsko-holenderskich dla francuzkich po­
ciągów kolejowych.

waż rząd zamierza ich nadal traktować 
i p ł ac i e  wedle p r a w  ogól nych (co 
za zbrodnia!!). Skarży się dalej pomie- 
niony korespondent na jakiegoś guberna­
tora polaka (napróżno starałem się do­
wiedzieć jego nazwiska, nikt o takim gu­
bernatorze nie wie, i przekonany jestem, 
że to myt zmyślony przez korespondenta. 
Przyp kor.), który nie chciał podpisać 
jakiegoś rozporządzenia, mówiącego o 
! prtwiśfańskim kraju.

O wypadku tym nie słyszałem, w każ­
dym jednak razie miałby ten gubernator 
zupełną rację. Pod względem bowiem na­
zwiska chaos panuje zupełny. Komitet 
urządzający używa ciągle wyrażenia stwo­
rzonego przez Katkowa, gdy tymczasem 
władze wyższe, jak komitet do spraw kró­
lestwa polskiego, jak car zresztą w swo- 
ich ukazach trzyma się jeszcze terminu 
przez kongres wiedeński stworzonego. Coś 
podobnego tylko w Moskwie zdarzyć się 
może. Zresztą jesteśmy przekonani, że z 
rocznicą unji lubelskiej ukazem carskim 
przestaniemy być polakami, a staniemy 
się priwiślańcami.

Nie na tem jednak koniec denuncjacji 
w Birż. Wied. drukowanych. Oskarża on 
biedną strzelnicę w saskim ogrodzie, wo­
łając ze zgrozą, że strzelnica ta przepeł­
niona od rana do nocy młodzieżą polską, 
wykształca oficerów do przyszłej armji 
narodowej.

Głupota moskali przechodzi rzeczywiście 
ich podłość. Oficerowie kształceni w strzel­
nicy! Państwo o 60 miljonach mieszkań­
ców, lękające się kilkudziesięciu ludzi 
strzelających dla zabawy!

A trzeba wam w dodatku wiedzieć, że 
strzały w tej strzelnicy są bajecznie dro­
gie i że zabawy tej mogą używać tylko 
bardzo zamożni. Przestrach jednak mo­
skali z tego powodu jest tak prawdziwym, 
że władze szkolne jak najsurowiej zaka­
zały uczniom chodzić do s t r z e l n i cy ! ! !

W dalszym ciągu długiego swego poli­
cyjnego raportu, zacny korespondent two­
rzy sobie bajki o manifestacjach, jakoby 
robionych przez uczniów rozmaitych (ia- 

[kich?) gimnazjów: 
tełWiadomości polityczne 

i korespondencje.
=  Warszawa 14 lip ca. (Kor. „Kraju.") 

Zwrócić muszę dzisiaj waszą uwagę, że 
do serji najzaciętszych naszych wrogów 
przybyły i Birż. Wied. petersburskie. 
Jziennik ten dosyć dotąd umiarkowany, 
irzerzucił się w ostatnich czasach co do 

nas na skrajne stanowisko. Przyczyną 
tego jest sprawa kolei warszawsko-wie- 
deńskiej. Birż. Wied. bowiem istniejące 
za pruskie talary mszczą się za wyparcie 
Musch witza et consortes. Na pierwszy po­
czątek gazeta ta umieszcza koresponden­
cję z Warszawy, pełną jadu, nienawiści, 
fałszu i denuncjacji.

Najprzód użala się korespondent na 
małą liczbę moskali w Warszawie i w o- 
góle w urzędach (!!), płacze nad tem, że 
cudnie piękna moskiewszczyzna coraz rza­
dziej pieści ucho przechodnia, a zniknie 
piawie zupełnie ze zniesieniem komitetu 
urządzającego, bo czynownicy nie chcą (!) 
pozostać w barbarzyńskiej Polsce, ponie-

R O D Z I N A  O R S K I C H .
POWIEŚĆ

przez
W o l o d e g o  S k i b ę .

(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)

XX.
Powróciwszy do domu z wyprawy do 

Orska, Korek zastał dwa listy, jako od- 
= =  powiedź na swoje pisma z dnia poprze- 
iyoh dniego.

Doktór Oktaw odpisywał mu sucho, że 
p ,ł*!: w rozmowie z nim zastrzegł sobie zupełną 
oda. 8 w°taość działania, to też i bez jego upo- 
rnno; ważnienia postąpił tak, jak mu nakazywało 

6 28 r. sumienie i obowiązek.
A więc jak?... - rzekł do siebie 

r przed Przeczytawszy, — a więc jak?.. wiazł w 
dziurę i siedział cicho, bo się mrtie ^ał, 

po po- a przekupić się nie dał, bo się mnie 
ranc> 1 wstydził... to mi piękne sumienie!... pię.

) rano. kny obowiązek!... dla mnie tem lepiej... 
zrobiłem swoje tańszym kosztem, 

ano. 'o Wziął drugi list, w którym zaraz z gó- 
ludniu ^  Poznał pismo Abrama.

Abram pisał grzecznie, ale nieco zło- 
I rano fil]wie. Nibyto się tłómaczył, że nie wie
0 g. 9 O żadnym dokumencie i z Packim wcale 
zawy.mę t ra k to w a ł, ale w końcu dodawał, że 
rańo, i żadnych nowych dokumentów nabywać nie 
, —’a myśli, bo te, które ma, wystarczają mu 
i. ifi w.aż zanadto na wszystko, czego mu po-
1 rano. trzeba. -
rao & Jana mrowie przeszło po skórze, ale 
ano; łP ^dko  gię otrząsł Z nieprzyjemnego wra­

żenia.
; ęalz'£  . — Fanfaronada... prosta fanfaronada,
’ F e rd ,^  więcej, -  rzekł do siebie, — stary 
póżni4zyd nadrabia miną... trudnoż mu było 

przyznać się do porażki i napisać wyra­
źnie: „Panie Korczaku, chciałem cię zjeść
7  kaszy, ale się przekonałem, żeś za- 
twardy. “

Nie stracił wcale dobrego humoru i 
Z uśmiechem przygotowywał się do tego,

co nazywał rozwiązaniem romansu swo­
jego życia.

Zamknięty w swojej kancelarji, układa, 
plany, kombinacje, obrachunki, projekta

Przyszłość mu się marzyła świetna 
błoga.

Nieraz mu w życiu przychodziła ochota 
stać się założycielem nowej linjj Korcza­
ków. Dotąd, jak wiemy, nie miał szczę­
ścia do tego. Zamierzone małżeństwo los 
zawsze rozerwał i rozchwiał.

— Teraz mi nic nie stanie na prze­
szkodzie, — mówił do siebie, — uwinę się 
prędko, a wszystko przygotowałem jak 
najlepiej.

Poszedł do lustra, przejrzał się, uśmie­
chnął się do siebie.

— Włosy mi się srebrzą już bardzo... 
ale to głupstwo... czuję w piersiach zapas 
siły na długie lata... Pani Antonina z Or­
skich Korczakowa będzie miała ze mnie 
pociechę... o złotem weselu trudno ma­
rzyć, lecz srebrnego doczekam przecie... 
będę miał dwóch synów jak dęby... je­
dnemu dam Orśk, drugiemu Bobrówkę... 
jednego ożenię z Krusiczówną, drugiemu 
dam Prastównę za żonę... cała okolica bę­
dzie w ręku dwóch młodych panów Kor­
czaków, synów Jana po Marku... a Jan 
po Marku po najdłuższem życiu pozosta­
wi im jeszcze w kapitałach tyle, że drugą 
taką okolicę będą mieli za co zakupić...

Przeglądał się znowu w zwierciedle i 
jodobał się sam sobie.

Nie dziw, że się sobie podobał, było 
mu to bowiem zwyczajne, a tem bardziej 
teraz mógł znajdować w sobie upodoba­
nie, bo rzeczywiście z okiem ducha wle- 
pionem w przyszłość i spoglądającem z za­
dowoleniem z piedestału fortuny na zji- 
szczone swoje marzenia, Korek był pię­
kniejszym niż kiedykolwiek.

W takich jednak ważnych chwilach ży­
cia, jaką teraz przechodził Korek czujący, 
że się zbliża czas uwieńczenia wszystkich 
jego marzeń, nadziei, rachub i planów, 
niezawsze można rozkoszować się do woli 
marzeniami przyszłości i uznawaniem swo­
jej własnej względem siebie zasługi. 

Kłopoty spraw bieżących, powszednie

„ Wiele mógłbym wskazać przykładów__
powiada on — jawnej pogardy uczniów 
dla wykładów moskiewskich. W wielu miej­
scach w czasie wykładów tych uczniowie 
czytali zacięcie inne książki; gdy im ta- 
kowe zabrano, śpiewali rewolucyjne hy- 
mny (!!!) lub przynosili jeografje za gra­
nicą wydane, gdzie mowa o istnieniu car­
stwa moskiewskiego, lub gdzie Wołga na­
zwana jest rzeką azjatycką {sic).

„Wykład — powiada dalej denuncjując 
z kolei nauczycieli — wykład historji mo­
skiewskiej, i będących z nią w związku 
epizodów historji polskiej, należy w tu­
tejszych gimnazjach w y ł ą c z n i e  do pro­
fesorów moskali, polskim zaś nauczycie- 
lam, wykładającym historję powszechną, 
zakazano surowo dotykać wypadków w 
Polsce zaszłych {sic!!!). Tymczasem rzad­
ko który z nich nie czyta słuchaczom 
swoim historji polskiej. Dzieje się to tem 
swobodniej, że ponieważ przedmiot ten 
do jego zakresu nie wchodzi, więc przy 
egzaminach s k a n d a l i c z n e  odpowiedzi 
uczniów zdradzić tego w y s t ę p k u  nie 
mogą. Ztąd zas pochodzi, że gdy profesor

troski codziennego życia występują wte­
dy najczęściej, tak jakby były najpilniejsze.

Jeszcze nie miał czasu odejść od zwier 
ciadła, gdy do pokoju wszedł służący.

Jan nie lubił, gdy go spotykano przeć 
lustrem.

Czego chcesz ? — spytał chmurząc
brwi.

— Przysłali z Prastówka ten oto pa­
kiet, — odpowiedział sługa, oddając Ja ­
nowi ciężkie, opieczętowane pismo.

— Posłaniec czeka?..
— Czeka.
— Odejdź... odpowiem zaraz.
Został sam, w ręku trzymał opieczęto­

waną ekspedycję, a ręka mu drżała, nie 
wiedział czemu.

Długo nie mógł się odważyć na rozła 
manie pieczęci.

Zdecydow ał się n a  to  nareszcie.
W kopercie znajdował się dosyć liczny 

zbiór papierów jednakowego kształtu i 
formy.

Wziął pierwszy z wierzchu, otworzył, 
przebiegł oczyma z niecierpliwością i 0- 
aawą, zdawał się sam sobie nie wierzyć, 
przeczytał raz, drugi, z gorączkowym po­
śpiechem , potem usiadł w fotelu, uderzył 
zwojem papierów po kolanie, odetchnął 
’ zaczął się śmiać gwałtownie.

— Ha! ha! ha!., nie spodziewałem się 
jo  tobie panie Korczaku, — mówił zano­
sząc się od śmiechu, — nie spodziewałem 
się, że cię to tak przerazi... Zkąd mi 
taka natura, nie pojmuję doprawdy... stra­
chać się byle czego... starzeję się już chy- 
sa i dziecinnieję ozy co?

śm iech  go nagle o d b ieg ł; bo się sam  
n a  sieb ie nadąsa ł.

Po chwili wziął za arkusz papieru i na­
pisał na nim następne słowa:

K o c h a n y  s ą s i e d z i e !
Na zaszczytne wezwanie twoje z całą 

gotowością pospieszę w oznaczonej jutrzej­
szej popołudniowej godzinie. Nigdy się 
nie ociągałem przed podobnemi zaprosi- 
nami, i tym więc razem licz na mnie 
napewno.

Daruj, że tak lakonicznie odpisuję, nie 
domyślasz się bowiem nawet, ile mam w

tej chwili Zajęć na głowie, przyjm więc 
sąsiedzkie pozdrowienie, do jutrzejszego 
zobaczenia.

J a n  Kor czak.  
Złożył list , przyłożył pieczęć Korcza­

ków, z herbem owego Marka, którego mu 
za ojca przysądził stary Paweł Zwański 
z smutnego dworu, i zawoławszy służą- 
cego, rozkazał pismo oddać posłańcowi.

P.aPier, który w nadesłanym pakiecie 
znajdował się na samym wierzchu, był po 
prostu listem sąsiada z Prastówka, tego 
samego Rafała Prasta, który w małżeń­
stwie Heleny z Michałem Orskim jako 
swat występował, a dziś siwy jak goła 
bek był Nestorem okolicy.

W liście tym pan Rafał Prast w naj­
grzeczniejszych wyrazach zapraszał „ko­
chanego sąsiada," ażeby do niego naza­
jutrz popołudniu przybyć raczył „w celu 
rozstrzygnięcia sprawy niecierpiącej dal­
szej odwłoki, a niezmiernie ważnej dla 
całej okolicy."

W zaproszeniu tem Korek nic więcej 
prócz zaszczytu nie widział lub jeżeli co 
widział, to chyba nadzieję, że przy tej 
sposobności może mu się nastręczyć oka­
zja do jakiego zyskownego iuteresu.

Dlatego tak pośpiesznie i z taką goto­
wością odpisał, nie czytając nawet innych 
załączonych papierów.

Zbstawszy sam, już się zabierał na no­
wo do snucia wątku swoich przerwanych 
marzeń, gdy Oko jego padło przypadkiem 
na resztę papierów przysłanych razem z 
istem z Prastówka.

— Ciekawym coto za jakieś akta pan 
Rafał podołączał do swego listu — rzek ł 
do siebie.

Wziął pierwszy arkusz z wierzchu, o- 
tworzył go i przeczytał.

Było to dosłownie takie samo zapro- 
szonie sąsiada z Krusic. Krusicz w takich 
samych wyrazach, na tęż samą godzinę 
wzywał go także do Prastówka.

— Teraz rozumiem, — rzekł Jan do 
siebie, — mają jakiś zatarg pomiędzy so­
bą i wzywają mnie na arbitra...

Uśmiechnął się.
Postaram się, żeby dobrze wyszli

obydwaj, — dodał z szyderstwem.
Otworzył trzeci papier i znowu prze­

czytał toż samo, tylko podpis zobaczył 
inny. Otworzył czwarty, podobnież.

— A to co?... cała okolica... wszyscy 
sąsiedzi bliżsi i dalsi... czyż być może 
proces albo zatarg między wszystkiemi?..

Clioc sobie nieraz wyrzucał, że się byle 
czego obawia i nieraz przyrzekał, że się 
widmami własnej wyobraźni straszyć nie 
będzie, czuł, że mu włosy powstają na 
g ło w ie :

— Ależ to nie jest zaproszenie... tylko 
obława jakaś... spisek, sprzysiężenie prze­
ciwko mnie.

Uderzył się ręką w czoło, upadł na fo 
tel i zadumał się.

Mimo wszelkich wysileń nic jednak wy- 
myslec nie mógł.

Nareszcie przyszła mu idea.
Zadzwonił.
— Sprowadzić mi tu Packiego natych­

miast, rzekł do służącego, który się uka­
zał na progu.

Kalasantego nie potrzeba było tak dłu­
go szukać. W pięć minut stanąf przed 
swym chlebodawcą, a stanął jak zazwy­
czaj z przysięgą na ustach:

— Żeby mnie jak wielbłąda przez igłę 
przewlekli, jaśnie wielmożny panie...

Jan giestem nakazał mu milczenie.
— Słuchaj Packi, — rzekł do niego 

suchym i rozkazującym tonem, — wypę 
dzę cię natychmiast, jeżeli się nie do- 
wiesz dzisiaj jeszcze, bodaj w nocy, co to 
za jakiś zjazd obywateli ma być jutro 
popołudniu W Prastówku... na który mnie 
cała okolica zaprasza.

— Żebym skonał sto dziewięćdziesiąt 
razy, jeśli się nie dowiem jaśnie wielmo­
żny panie...

— A więc dobrze... ruszaj.
— Pędzę jak wicher przez pustynię, 

jaśnie wielmożny...
- r  Jak się dowiesz, powracaj... choćbyś 

miał konie pozajeżdżać... przychodź do
mnie... budź gdybym spał..‘. i gadaj... 

 ......................  ił zPacki wybiegł, kazał zaprzęgać do bry­
czki, sam dopomagał fornalowi, wsiadł, 
pojechał.

Gdzie szukać wiadomości, sam bardzo 
nie wiedział, to też mruczał sobie pod 
nosem:

— Djabla służba... twarda... djabelna 
służba... żebym się w cukier lodowaty o- 
brócił, jeśli me twarda... Dowiedz się, a 
jak się nie dowiesz, fora ze dwora. Gdzie, 
jak, od kogo... ani się waż zapytać, bo 
się rozgniewa... a żeby cię na sieczkę po­
krajali z takim rozkazem.

Zapóźno spostrzegł, że mu się niechcą­
cy wyrwało przekleństwo na pana. Zatkał 
sobie usta ręką i trwożliwie rozpatrzył 
się do okoła.

Szczęściem nikt nie słyszał, — poje­
chali. v '

Jeździli tak rzemiennym dyszlem do 
ciemnej nocy, ale nic się dowiedzieć nie 
było można.

Packi pytał żydów, chłopów, kobiet, 
służby, nikt nic nie wiedział.

Kto wiedział najwięcej, ten tylko tyle 
mógł nieszczęśliwemu Packiemu powie­
dzieć, że będą goście.

— To wiem bez ciebie, żebym się tak 
rozpadł na troje —  odpowiadał Kala­
santy — ale poco będą?, cóż to w Pra­
stówku imieniny, chrzciny, wesele niia- 
tyka?.. ’ 1 J

■ Albo ja  wiem wzruszał r&miona- 
mi spytany.

Inni nic nie wiedzieli, tylko w żywe 
oczy kpili z Pacusia.

— Ot jak aspana zaproszą, to się i do­
wiesz mówił mu jeden.

~T i ^  mnie tak wieloryb żywcem poł­
knął jak Jonasza, jeśli mnie zaproszą — 
klął się Kalasanty.

Inni poddawali mu rozmaite domysły, 
najsprzeczniejsze jedne z drugiemi i naj- 
niepodobniejsze do wiary, a inni wreszcie 
Jńsysięgali się na czem świat stoi, że Pa­
cusia okłamano, bo w Prastówku nazajutrz 
najmniejszego zjazdu nie będzie 

Usiłowania wszystkie były daremne, 
Packi niczego dowiedzieć się nie mógł.

Noc zapadała coraz bardziej, biednemu
wysłańcowi kwaśno na duszy i miękko na 
sercu robie się zaczynało.

— Otóż masz — powtarzał sobie __
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m oskal, w i e r n y  p r a w d z i e  h i s t o r y -  jątk iem  z b r o d n i ’ 7 L ą ministerjum będzie przedmiotem (Hu­
c z n e j  ( ! ! ! )  dotknie tego przedm iotu, to  sprowadzanie bromi nie R  iest L ic h  rozbiorów w prasie i w łonie publicz-
uczniowie k rzyczą: „łżesz m oskalu !“ a? % T ! L r awnvm bez wzgle- ności. Pozwólcie mi o nich powiedzieć

D ałem  wam wbrew zwyczajowi memu czynem ; J S ™ *  brom  słów kilka pod wpływem pierwszego wra-
tak  obszerne wyjątki, żebyście wy, a  za du, czy dostarczał lub me dostarczał Drom mu
waszem pośrednictwem  i inni mieli wy- powstancom^ i powimeu ^  £9 * ^  ch pierw szą charakterystyczną cechą ode- 
obrażenie o strasznym upadku moralnym krzywdy, cho y ę 7 że wyszj a z inicjatywy cesarskićj
naszych katów, tych nawet, którzy się do współrodaków P y , | i  że korona ofiarując reformy działała zu-
inteligencji liczą. Bo trzeb a  wam wiedzieć, | stych nieprzyjem ności 
że to  wszystko je s t fałszem.

Że młodzież nasza z mlekiem wysysa

zupełnie samodzielnie. W prawdzie wiemy 
że do kroku tego rząd popchnięty został

, . . , n- Wiedeń (K s ię g a  cze rw o n a .)  energicznie ujawnioną wolą narodu, i groź
pogardę i nienawiść do tyranów, że prze I P o d a l iś m y w poprzednich num erach w s tr e -1ną interpelacją lewego środka; ale w kaz-
śladowame o jc z y s t^ o  języka, s p o tw a r z a - lzczeniii a  sze depesze czerwonej dym razie ustępstwo zrobione obecnie

przeszłości, obrzucanie błotem  n a j-1 Z d e p e s z  z a s łu g u ją c y c h  n a  uwagę je s t dowodem taktu  politycznego i tegome
U1«VW*#V— - ł  • I czy to z powodu świeżości czy dla ważno- jasnego pojmowania sytuacji, którćj cesarz

tę  podw aja i “b u r z e n ie  w yw ołu je , j  p do któ h gi odnosząi znaj- niejednokrotne dał już dowody.
niezawodną. M oskale prze- P w’ czerwonej księdze jeszcze tylko Krańcowa lewica w izbie, i u ltra-repu- 

powinm, że t a k i e  postępo- J J  odaQ si do świez6j sprawy blikańska partja  w prasie zdezorganizowaną
wanie zawsze i wszędzie do t a k i  c h  re." I fr ^ cuJk 0 - belgijskiej, oraz depesze roz- została, i jedyna jćj argumentacja polegać
zult&tow prowadziło i prowadzić musi*!. . . i i <1a I H n m n H y o n i n  70 nHu7wa mt* dtzy-
Ale fałszem je s t ,  żeby młodzież uczucia 
te  objaw iała głośno. Sto lat niewoli nie 
przeszło bez skutku. Milczeć umiemy

bierające stosunek rządu  wiedeńskiego do może na dowodzeniu, że odezwa nie przy 
ku rji rzymskiej i kw estję konkordatu. nosi żadnćj reformy doniosłego znaczenia 

Reszta depesz, a  mianowicie depeszeI Nie potrzebuję wam dowodzie, że 
11 odnoszące się do sporu  grecko-tureckiego, nie jest bynajmniśj.
»I —T?- liistAnrp^nv nie 75L-1 Charakter izby ulegnie radykalnćj zmiadziecko, zaledwie z pieluch w yszło, wie, i ^ ^  tylko interes historyczny, nie za-że żaden moskal-czynowmkmezdolny naj- maj^ jn  y ^  q  J L  t  lko

zacniejszych uszanować uczuc; ze każdy * doJ  austriackiem u za d o w ó d  1 w e w n ę t r z n e g o  organizmu i wybierania om-
zadenuncjuje policji nawet łzę  mimowol- ‘ 7 *  . £sobień. L  mogąc stawiać poprawki i interpelacje.

nie. Będąc w prawie ustanaw iania swego 
•-------   wybierania biu

n ą , naw et ciche westchnienie. . P Co sTJ tyczy sprawy belgijsko-francuz- mogąc motywować swój porządek dzienny,
Fałszem  je s t tak że , że profesorowie W1fdom o że Beust wystosował z je j izba jest odtąd swobodną panią swych po-

polscy w ykładają h isto iję  polską. Kto wie, •” d deDeszę do hr. W impfena, zawie- Utępków i dać może w każdćj chwili pi a
ja k  oni są pilnow ani, k to  przypatrzył s ię ,I P rady  dja rZądu  belgijskiego, m a-|w dziw y wyraz usposobień kraju, 
jak i system  szpiegostwa uorgamzowany J J doiść  za pośrednictwem  p. No- Ciało prawodawcze francuzkie, które do
je s t m iędzy m oskalami profesoram i i^mo- J ł  » Vflł& belgij gkieg0 w Berlinie, tąd w gronie ciał reprezentacyjnych euro 
skalam i uczniami, -  ten  zrozumie, że to Depesza ta  datow ana z W iednia 1 m aja pejskich tak podrzędne zajmowało miejsce
je s t czyste niepodobieństwo. Uczniowie P niedawn0 da ła  powód dziennikom  ze w z g l ę d u  n a  s z c z u p ł o ś ć  służących mu pre-
nasi um ieją historję polską, ocenie potrą-1 „ V .  do utyskiwań przeciw anti-nie- r o g a t y  w, z dniem wejścia wżycie tych reform 
fią , że „moskal łż e ,“ ale dzięki nau^ om 1 a; uolityce p. B eusta i stronniczo- nabiera należnego sobie znaczenia. Bząd

Odezwa cesarska ułożoną została w nie­
dzielę 11-go, na radzie w St. Cloud w o- 
becności ministrów, cesarzowćj, która od 
niedawnego czasu stanowczo się przechyli- 
a na stronę partji liberalnćj i w obecno­

ści p- Schneider, który jasnćm przedstawie­
niem usposobień izby, szalę na stronę wol­
ności przeważył- Rano już wieść kursowa­
na w kołach politycznych, i natłok do 
trybun izby był niezmierny.

Po otwarciu posiedzenia, minister stanu 
blady i osowiały, pompatycznym swym gło­
sem wygłosił odezwę cesarską z mównicy. 
ł,ewica wstrzymywała się od oklasków, 
ewy środek miał stanowisko wyczekujące 

. tryumfował z godnością, prawica kla­
skała z zapałem dowodzącym raezćj dy- 
nastycznśj wierności quand-m&me aniżeli 
wewnętrznćj sympatji.

Najżywszemi oklaskami przyjęto para

tłómaczyć trudno. Sesja zwołana wyłącznie 
dla sprawdzenia wyborów przerwaną zo­
stała zanim cel ten dopiętym został. Rząd 
wprawdzie tw ierdzi, że nie mając obecnie 
przedstawicieli swoich na ławie ministe- 
rjalućj, nie może brać udziału w obradach 
izby. Lecz argum ent ten nie wytrzymuje 
krytyki. Nic nie przeszkadzało rządowi iść 
za przykładem wszystkich konstytucyjnych 
krajów i przerwań posiedzenia izby aż du 
chwili utworzenia nowego ministerjum; nie- 
potrzeba było zawieszać izby na czas nie­
ograniczony i pozbawiać się współdziałania 
reprezentantów  narodu, w chwili gdy głos 
ich jest najpotrzebniejszym. Rzuca to cień 
reakcyjno-samowolny na usposobienie rządu, 
czego w chwili odrodzenia unikać był po­
winien starannie-

Owoc też tego nie dał na siebie czekać. 
W zawieszonćj izbie energiczna protestacja

Nareszcie dzienniki półurzędowe dono­
szą, że cesarz s k r ó c i  termin izby nazna­
czony dekretem.

graf "dotyczący rewizji taryf i traktatów IJ uljusza Favra, w prasie rekryminacje bez 
międzynarodowych. Myliłby się jednak ten, końca, wyrzuty i obelgi w chwili gdy się 
ktoby wt ćm widział jedynie ozuakę zado- rząd m iał prawo wprost przeciwnych obja- 
wolenia z tak rzetelnćj koncesji. Nie;  był wów opinji spodziewać. Okoliczność drugo- 
to głos wewnętrznćj, dawno tłumionćj uie- rzędna zupełnie, ale ją trząca wiele pokrzy- 
nawiści do traktatów  wolnohandlowych, za żowanych interesów, zaćmiewa wielkie prze- 
inicjatywą rządu zawartych. Większość kształcenie polityczne. Chcemy wierzyć, że
izby trzeba wyznać ze smutkiem, jest pro- nie na długo.......................
tekcyjnie usposobioną, i w  reformie tćj Jeżeli, jak  dzisiaj opowiadają, środek ten 
widzi jutrzenkę dawnych restrykcji i m o -1 doradzony został przez p. Schneidera, któ- 
żności zaspokojenia swych indywidualnych ry się nie czuł na siłach przewodniczyć

•obradom izby w epoce przejściowej, to mo-

swych m atek i sióstr starszycK  J ^  / rancj L Nie umieścił je j je - udziela mu prawa wotowania budżetu roz- Arkadji.
Jak i jednak  sens m oralny tycfe bezwsty- I J  8 B eust w księdze czerwonej. Podał działam i, a nie en bloc jak to było dotąd dnia następnego izba 

eh skarg' i jęków  prasy I , wiadomości dziennik Hamburger Kor~ I i prawa potwierdzania zmian w taryfach I tując | słowa cesarskie.dnych kłam stw , tych _? ™odnmn4r i
m ongolskiej? O to, że — mimo szesciu l a t | j 4  dow iado
strasznego ucisku, mimo środków, na któ 
re  nigdy żaden rząd się nie zdobył, —
Polska je s t Polską i zmoskwicenie je j ani 
k rok  nie postąpiło.

Hamburger
respondent.

P an  B eust w depeszy tej nalega na

prawa _
traktatów  międzynarodowych. , , ,, .

Takie zwiększenie kontroli, które musi Idzie ciała prawodawczego ogólnie

interesów kosztem ogółu. ,
Posiedzenie nie trwało i godziny; żapeł- żna przypuszczać że rząd poznawszy z je 

uiło je ukonstytuowanie izby i wybór |dnćj strony jak  źle ten krok przyjętym
sześciu stałych sekretarzy. W b rew  o g ó ln e - zo sta ł, a nasyłany z drug.śj strony przez
mu oczekiwaniu, lewy środek jest repre- deputacje mezatwierdzonych jeszcze posłów, 
zentowany przez jednego tylko członka, którzy co prędzćj chcą wyjść z dwuzna-
p. Martel, a pozostali należą do niemśj czuej swćj pozycji, pośpieszy co prędzćj
Arkadii Ustauowiwszy porządek dzienny znów izbę zwołać. Mówią o 19 lipca ale

J ' • • -    -=- ’---------  'te rm in  ten zdaje mi się być zawczesnym
Ministerjum, mimo różnych pogłosek kur-

rozeszła się komen- 
D ługa rozmowa ks.

Napoleona z p. Emilem Ollivier w ogro- sujących pod tym względem, nie jest jeszcze 
i I dzie ciała prawodawczego ogólnie zauwa-1 ukonstytuowane i cesarz znajduje wiele tru ­

dności w sformowaniu go takiem , jakiem
i | Belgję, aby F rancji ustępstw a rob iła  i od-1 korzystnie wpłynąć na stan f i n a n s ó wi n a  S ^  y j ‘ ̂  j1, j st elj Sm — d z i ś | być powinno w obecnćj chwili. Wstrzymuję
11 W  • -  koleje. Była to  zbytm a przemysł fraucuzki, stanowi reformę nader O llm era, ażeby przyjął ministerjum ;  i przesłania wam wszystkich plotek

trony, P- Beusta. Aby mę |d o n io s ł ,  ^ a l^ łe k k a  i ^  gdy 1 politycznych, któremi zarzuceni jesteśmy.
stąp iła  je j swe 
o-orliwość ze strony

Toruń. Danziger Zeitung  w numerze 
z 6 lipca zam ieszcza następującą w iado-.
mość z Torunia: Naczelnik jednej z p ie r -1 napisał w te j samej sprawie d ep eszy  ao 
wszorz

Odezwa cesarska nie daje wprawdzie'

z 1 3 -go przyniósł w rannćj I Jedyna rzecz pewna, że p. Rouher wyjeżdża 
dekret zwołujący senat na do Karlsbadu, 

sierpnia i drugi zawieszający izbę na P a r y ż ,  16 lipca. Journal de Paris dono

SJ pomięazy hwo Ujiuinjc J e \ r u i u u c  uc
funkcją ministra, | minisrowie tymczasowo załatwiać będą spra-1 nisterstwie.

2 d  nastąpiło. W depessy tej L B god°nośsi kon'st,tuc,jnS, pomiędzy m.„. | ,« e  dycisje cesarso.i, k«dr,). ™ ł  . 4e | Forcade de „  K„qaet,e  ma posostat .  m f
Drzez niego, od polskich właścicieli, weł- broni on się przed zarzu tem , jakoby po- datem  deputowanego z funkcją mini 
ny W czasie oglądania towaru, przystąp ił lecał Belgji ustępstw a dla Francji, i tw ier- daje istotę rzeczy i stawia Pierwszy^
do niego żandarm  moskiewski oświadcza- dzi, że zmuszony był “ apisac ową depe- na drodze' P ^ la “ e“ \ ryz ^ z a ju  za sobą | go i była nieuniknioną konseKwencją zapo- | czy> pisze ten dzjennik utrzymanie 
iąc, ż e  go aresztuje i że go odstawie musi szę do hr. W im pfena (k tó re j nie m a knieme dalsze eg j wiedzianvch reform. Trzeba nowych ludzi F orcade zdaje nam sie osłabiać
do w ó jt. m ieszkającego o dobrą milę. N ic |k s ijd z e  c t o r . o ^ ) J ^ o w o ó u . ^ w e  pociągnitt samą rzecz} um L |a  n0„ ;ch  iostyiucji Z w rtm i. MMW i L a k  dymisji p. R o a h e r..-

Siecle przyznaje, że Ollivier pod tym
_________  . . . względem ma słuszność. „Co się nas ty-
była nieuuiknioną konsekwencją z a p o -jCZy) p jsze ten dziennik utrzymanie ministra

bardzo

wy bieżące. .
Wiadomość o dymisji nie zdziwiła mko

1  poJm og?oT kairn ie8  ̂ i? 'g a b W  austrjack i pod- Tak pojmują punkt ten wszystkie umy.
n >rocno-niem ieckiego, p. Lachmann do- niecą Belgję przeciwko Francji («c.). I słv praktyczne a bezstronne.

• ■* • - ’ • - 5- —-~l  “  " " I  Pytam y s ię , czy w ogolę warto roz-w iedneć się nie m ógł naw et, za co go 
a re sz . iją. Dopiero przybywszy do m ieszka­
nia wi ta, usłyszał, że je s t  obwiniony o 
sprow aizanie broni powstańcom  w 1863 r. 
W ójt posłał po denuncjanta i wskazanych 
przez niego świadków, i z ich odpowiedzi 
przekonał się , że byli p rzekup ien i, a  ich 
tv i r -1. enia okazały się albo niezgodne 

praw dą, albo poprostu zmyślone. Po 
trzygc zinnym areszcie p. Lachm ann zo­
stał uwolniony. W ypadek ten  — dodaje 
Z/.-? . Z/g- —  zasługuje na najw iększą u- 
wagę ządu naszego. Czas ju ż , żeby zwią- 
zeH północno-niem iecki stanął w obronie 
swych obywateli przeciw  państw u, którego 
urzędnicy kom prom itują rząd  własny. Mo- 
sk:ewskie gazety tłom aczą zdarzenie to 
om yłką, k tó ra  się wszędzie zdarzyć może.

Nam się zd a je , że tu  wcale nie o o- 
u;yłkę idzie. Bo na mocy jakiego praw a 
władze cżysto policyjne adm inistracyjne 
mogą bez polecenia sądowego aresztować 
człowieka opatrzonego paszportem ? Jak ą  
kom petencję mieć może wójt do osądze­
nia, czy ktoś winien lub nie winien p rze­
stępstw a przed  sześciu laty  spełnionego? 
Czyż sprowadzanie broni należy do spraw 
agraryjnych lub  popraw czych, k tó re  je ­
dynie leżą w zakresie władzy wójtowskiej? 
Nie ulega wątpliw ości, że nawet wedle 
praw m oskiew skich, p. Lachm ann mógł 
być zaaresztowany i uwolniony tylko na 
mocy polecenia p rokura to ra  sądow ego, 
lub choćby komisji śledczej. I  te  jednak  
władze, prawnie b iorąc rzeczy, nie mogły 
go do żadnej pociągnąć odpowiedzialno­
ści, bo am nestja w ierzbołowska stanowczo 
p rzerw ała wszelkie nierozpoczęte lub nie- 
ukończone procesa z r. 1863 i 64 z wy­

pisywać się w depeszach dyplomatycznych 
o spraw ie, której is to tą  nie je s t nic in ­
nego ja k  urządzenie pociągów przychodo­
wych kolei żelaznej między F ran c ją , Bel- 
gją i H olandją? Czy m ogło mieć jakąś 
korzyść ściągnięcie na  siebie zarzutów  i 
polem iki organów pruskich przez mięsza- 
nie się w spraw ę, k tó ra  koniec końcem 
była  spraw ą pryw atną dwóch towarzystw 
kolejowych? Czy w obec takiego bezowo­
cnego p isania depesz nie m ają słusznosci 
dzienniki pruskie, obwiniające p. B eusta 
o niepoham ow aną skłonność p isania a r­
tykułów d z ie n n ik a r sk ic h  w fo r m ie  d e p e sz ?

Trzeba p rzyznać, że większą wagę i 
większe znaczenie m ają depesze wystoso­
wane do hr. T rautm ansdorfa w Rzymie, 
w yjaśniające stanowisko A ustrji w obec 
kościoła, ze szczególnem uwzględnieniem 
konkordatu. Najw ażniejszą z nich je s t de­
pesza z d. 2go lipca b. r., k tórej ściśle 
praw niczą treść  wypracował m inister sp ra ­
wiedliwości.

Francja.
(N ) P a r y ż ,  l i  lipca (Koresp. „ Kraju. “) 

Telegraf zawiadomił was o rozwiązaniu 
kryzys politycznćj i znacie już treść odez 
wy cesarskićj. D ata 12 lipca 1869 zajmie 
odtąd w dziejach wewnętrznych Francji 
poczesne miejsce obok dat pamiętnych 20 
listopada 1860 i 19 stycznia 1867; a jak ­
kolwiek osądzi ją  przyszłość w każdym 
razie powiedzieć trzeba, że je s t niezaprze­
czonym krokiem na drodze postępu. Ode­
zwa ta wraz z następstwami sw em i: zwo-

Kłv nraktvczne a bezstronne. i ua 2 sierpnia dostatecznie się tłómaczy Forcade kierował wyborami; on wydał
Ministrowie będą odtąd zasiadali w izbie potrzebą przygotowania projektów, które hasła prefektom; on odpowiedzialnym jest 

bez specjalnego upoważnienia cesarskiego, przedłożone mu być mają. . faktycznie za wykroczenie władzy, za ro-
a cesarz wypowiedział w odezwie swćj Oprócz tego naturalnego powodu, jest i żne nadużyCja , których się władze dopu- 
dawno niesłyszaue słow a: „decyzje powzię- inny jeszcze, zakulisowy, o którym mi wczo- ściły w ceiu odniesienia zwycięztwa na po- 
tP n a  r a d z i e  u Dotąd wszystko płynęło raj w jednym senatorskim salonie mowio- h u wyborczćm. Utrzymać p. Forcade w mi- 
z autokratycznćj woli monarchy Ino.  Ponieważ rząd przypuszczać może, że |n isterstw ie znaczy tyle co oświadczyć gło-wuu uluuaivu, .no.  Ponieważ rząd przypuszczać może, że n isterstwie znaczy tyle co oświadczyć gło

T„£ii vv KUim stanie rzeczy -  powia- senat, usposobiony ultra-konserw atyw nie śn0i że się nie chce w niczóm zmienić sy-
da”Prevost-Paradol, jedna z największych nie da zbyt chętnego ucha projektom i-zą- stemu wyborczego.u
nowa o- dz i e udc a rsk ich, nie mogący się by- dowym, zamierzają zatem u steru miano- _  Rząd francuzki spostrzegł s i ę ż e  na-
niim uiśi liczyć do stronników rządu — wać kilku nowych członków, a bardzo roz- gj e odroczenie izby było wielkim błędem.
izha nie bedzie wywierała na ministerjum powszechniona pogłoska, że rady general- stara się więc ile m ożności usprawiedliwć
wrdvwu tak istotnego i tak przew ażnego ne przedstawiać będą cesarzowi kandyda- z n jeg0. Wiceprezydent du Miral, zapewnieiak dawne zgromadzenia, jeżeli nie będzie tów na senatorów, jest w najleiiszym razie znowu z natchnienia rządu ułożył protest
1 ónnw im i kraiu to iuż nie bę- postrachem rzuconym na to sędziwe ciało. I przeCiw odroczeniu >zl>y< który podpisało

° S S S , S  w iią  jćj własnćji Lecz o ile konieczną była dymisja mini- U  posłów i wręczył takowy osobiście ce-
sł bośc i “ Sterjum i zwołanie senatu , o tyle mespo- sarzowi w St. Cloud

Tpjt hezwatDieni* wiele iesecze reform, dziewanem odroczenie izby. B yt to grom Cesarz odpow .edm t m u, Ze wszystkich 
Jest bezwątpiema wieie jeszcze r e i o r u , nneodneso nieba. Opisać wam n e- posłów, którzy odroczenie to uważają ja-

-  - — - H Ł w a Ł r w m
udzielonych reform lekceważyć zaczęto w  pierwszśj chwili uważano w tćrn no- swoich. W skutek tego Journalofficiel do- 
niesłusznie Rząd dotąd sam pan i sam wy zamach stanu, targnięcie się ua legal- niósł, że «mimo o />rsp A  z« w
c z « «  *

prerogatyw paiirimc ta. uy i ua, w  nr,™ i,V/i I gotowanie senatus consultum.

Sprawozdanie
z posiedzenia stowarzyszenia

pedagogicznego.
Posiedzenie popołudniowe 17 lipca. 

P rzystąpiono najprzód do roztrząśnie- 
n ia , w jak i sposób odpowiedzieć wezwa­
niu kom itetu lwowskiego co do uświetnie­
n ia  unji lubelskiej.

Po kilku przemówieniach, zgrom adzenie 
na  wniosek p. Trzaskowskiego postanawia 
uczcić ją  rozpisaniem  dwóch rozpraw , je ­
dnej historycznej „o znaczeniu unji lu ­
belskiej “ i drugiej lingwistycznej „o wpły­
wie języka ruskiego na rozwój języka 
eolskiego. “

Prezes staw ia naglący wniosek, aby u- 
ożono i przesłano podziękowanie dla d ra  

D ietla tej tre śc i: „W alne zgromadzenie 
przesyła gorącą podziękę szanownemu 
prezydentowi za jego serdeczne wyrazy i 
najserdeczniejsze przyjęcie.“ Oświadczenie 
to  natychm iast przesłano telegrafem  drowi 
Dietlowi.

Potem  prezes oznajm ia, że wszyscy 
członkowie honorowi przesła li podzięko­
wanie za zaszczyt, jak i im uczyniło sto­
warzyszenie , zaprosiwszy ich do _ swego 
grona. W ich liczbie dr L ibelt oprócz po­
dziękowania p rosi, ażeby go policzono 
do grona współpracowników Szko ły , or­
ganu towarzystwa. Oświadczenie to, walne 
zgromadzenie przyjmuje z wdzięcznością 
i powszechnem zadowoleniem.

Pan  J ó z e f c z y k  czyta rozpraw ę o po­
trzebie urządzenia wystaw przedm iotów 
szkolnych.

B rak m iejsca nie pozwala nam  podać 
w całości tej gruntownie napisanej pracy, 
której konkluzją je s t wniosek: „aby przy 
walnych zgrom adzeniach urządzać wysta­
wy z tego wszystkiego, co się tyczy środ­
ków i rezultatów  kształcenia, a  więc wzo­
rów, wypracować, książek odnoszących się 
do szkoły, wszelkich przyrządów i oka­
zów odnoszących się do nauk przyrodni­
czych, słowem tego, co szkoła miejscowa 
m a i od innych dostać m oże.“

W dalszym ciągu p. Józefczyk postaw ił 
wniosek, „ażeby prace nauczycieli były 
oceniane i aby odznaczające się były wy­
nagradzane, czy to pochwałam i udziela- 
nemi przez towarzystwo pedagogiczne i 
ogłaszanem i w dziennikach, czy jakim  u- 
jom inkiem  od tow arzystw a, czy polece­
niem nauczyciela radzie szkolnej, by na 
niego szczególną zwróciła uwagę, jednem  
słowem, postąpieniem  takiem, by wystawa 
posłużyć m ogła za silny środek rozbudze­
nia pracy tak  nauczycieli ja k  uczniów. “ 

Rozprawa p. Józefczyka zyskała ogólne 
uznanie zgromadzonych członków towa­
rzystwa.

Dr. N o w a k  o w s k  i popiera p ro jek t pre- 
egen ta , przytaczając za przykład F ran ­

cję, gdzie tego rodzaju  wystawy są za­
prowadzone z wielką korzyścią s z k ó ł .

P an  T r z a s k o w s k i  s ta w ia  tr zy  wnioski:
1) Trafne z g r o m a d z e n ie  u c h w a l i ,  aby 

n a  każdy zjazd tow. p e d a g o g ic z n e g o  u- 
rządzane były takie wystawy;

2) zarząd wybierze komisję do R obie­
nia planu i urządzenia pierwszej takiej 
wystawy;

3) kom isja zaprosi do wystawy m®tyl- 
ko szkoły krajow e, ale wszystkie szkoły 
polskie.  ̂ . .

Pan S z c z e p a ń s k i  staw ia win°sek u.

z niemi krótki czas, potrzebny

rozszerzeniem
«  dobitnie' p o te a t ,  «  «  ręce praed- pieri po pdlnocy p ,  Schneider P X m t / X T t o ?  ie  pierwotnie

f u 'p n i i .  “ r ° da S k M * b S % c  d°la L n t t . - | . i a ^ p r . » o d . « c n e  mtato j g t a ,  być odro

L t c m  saiĄ m  ale i me-
H v r i p  narlamentarne, iż trzeba niejakiego parlamentarną formą w jakićj n rs tą p iło R -  
?yaJn T e b r sr o n “n a oprzytomniła i bvła U ieszenie , które pierwćj umieszczono w 
W Stanie Doiać c a ł e  znaczenie chwili obec- dziennikach nim ją  o mem zawiadomiono, 
nćj Każdy i w o l l i k  swobodnego rozwoju Szczególnićj Po łv0f “; \ ; yCl; 5feszt PeUts? r : .I Ł e ,  nie jest istotnie do pozazdroszęzenia.

niem przyklasnąć obecnym reformom. Trzeba przyznać, że krok ten rządu wy-

czonćm do 19 lipca. Dopiero na uwagi 
prezydenta Schneidera, że w tak  krótkim 
czasie trudno będzie utworzyć nowe mini 
sterstwo, pierwotna osnowa dekretu cesar­
skiego została zmienioną.

„Jedyną przyczyną tćj zmiany pisze 
France, była koniczność utworzenia mini 
sterstw a zanim izba na nowo się zgroma­
dzi. “

rządzenia m odelu „wzorowej szkoły lu_ 
dowej,“ jak a  dla naszych potrzeb 1 Poło­
żenia je s t najodpowiedniejszą.

P an  G ł a z  e r  proponuje, aby umtylko 
wzór szkoły ludowej wiejskiej, ale i miej­
skiej urządzić, i stawia wniosek? zeby 
wzór takiej szkoły był urządzony kosztem
IfTflJl!.

Pan T r z a s k o w s k i  popiera ten wnio­
sek na zasadzie, że kraj i nauczyciele, 
płacąc podatki m ają prawo żądne, aby 
rząd poniósł koszta urządzenia wzoru 
szkoły ludowej.

Sekretarz czyta telegram  nadesłany z 
Kołomyi do walnego zgromadzenia-

nie i

otóż masz... nic nie wiem... jestem  głupi 
ja k  pień... a K orczak nie żartuje... powie­
dział, że wypędzi i wypędzi... skończona 
tw oja k a rje ra  mój kochany P ack i, p rze­
padłeś... żeby mnie tak  w fuzję nabili, już 
po tobie, przepadłeś...

Dojeżdżali do Bobrówki. K alasanty k a ­
zał jechać coraz w oln iej, konie się już 
wlokły ledwie noga za nogą, ale jem u me 
było pilno; zdawało mu się ciągle, że pę­
dzi jsdr strzała.

:— Czego się śpieszysz... czego ga l opu- . —— ■■ —  . - - ,
jesz, żebyś się w świder skręcił... —  w ołał | podobnego we sme się marzyło.
na woźnicę.

Nareszcie... potrzeba je s t m atką wyna­
lazków... Packi w padł na myśl właściwą.

—  Żeby mi p ięćset baniek przystawili, 
kiedy mi to odrazu do głowy nie przy­
szło... co ja  będę szukał po ludziach wia-

śnie coś podobnego śniło mi się przed
chwilą. . , , .

  Proroczy s e n . . . .  niech okuleję na
obie n o g i... proroczy sen, — potw ierdził

symptomatów . i5 ^ 3 3 ?

ludzkiego umysłu. Korek, ezłowick jedy-1 ^  ■[ ’ łne stodoły na  kolorow e niebieskiego.
r* ;* *  \  u r v > Q A - » n i n  v v T n n x r  r n 7 l i m p m  P . 7 . ł o W i e k  l  p a u d ,  p t J I U  Jwyłącznie żyjący rozumem, c z ł o w i e k  Ijasnego pana, p e n e ^ s  aszport em dla  „Pozbywszy się pieniędzy, rozpocząłem
który w idział do ko ła  niechęć t u j o n ą R R - b u “ k n y  ją  krainy wytchnienie moje mniej więcej w t e n s p o -
ciw sobie, 1 uwierzył baśni p rzy n iesione j|icn  posiauav. j  v La k .  D;0™ B7PBn l n u  mvsnalem sie nale-sób: Pierwszego dnia wyspałem się nale--  C l  W  O w U l O j  LI TT 1 P 1  Al J  *  w w o u i    - y  I ,  *  ,  . .  l o U U ’ X l G i W b n C g O ______

przez Packiego, dlatego tylko, że tę  basn p r^zn0bR  \  ' i starycb m ężów cicha- życie. Drugiego dnia byłbym spacerow ał:|Ssl?s?a, =  —
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tygodnik krakowski.

spodziewają się znaleźć swobodę 
b r y c h  z n a j o m y c h .

Czwartego d n ia  obiecyw ałem  sobie poznać 
co by łoby  zapew ne 

n ie deszcz.
i t w e f i x r s V C t p J Ł t a w S ; g W  o d 8 5

wód d la  w y tch n ien ia ,^d la  odpoczynku,

domości, n ib y -to  sam  d o m ,ffii t ó l  Żadnego t  ’ ó d e b o J e m. list

^   - T n i n  J  .  T l  . _ f  !■  <1 O Ĉ ^ r ‘ l l S iai  f l i ! ,  °Hotele ̂ rzenełm one. przed | kilkoma dniami, w którym ] pisze mi o

zednicy profesorowie i t .  d. Od jednego zabawiałem się w domu ziewaniem^i mu- 
właśnie list przed I chami. Szostego dnia schroniłem  się V 

przy-

^ 'z e rw a ł  się z siedzenia i p a ln ,t  w k a rk | Jo n a sz ™ , ^ e lo ry b y  ^ ą  
fornala.

| frów, tłom oków  i osob is to ści
Cóż się wleczesz ja k  smoła, tru tn iu  kształtu , objętości, 

jeden ... Seb ,  ci siedem  r a z ,  po siedem | n a c ^ . ^  ^

Treler 
pogodne 

' ogro- 
b raku  bocia-

cała ta ls ó b : d w a n a ś c ie ^ d z in  t r z ^ e m  ąie n a P »  *1Oli WlClńT Wj " I „
wód ma na  celu pod rę-1 wozie; nocleg braku m ieszkań w kar- nich nóg przechadzać się nie - ,

„Czuję w całem znaczeniu teg°j swwai
śm ierć w oczy za jrza ła  -  p§dź galopem. _ _

F ornal aż się przeżegnał, przelękniony pielgrzym ka do wou ma na. r -  przepędziłem  na  wozie w sta jn i,| -w całern znaczeniu j
tą  n ag łą  zmianą p o s t e n o w i e m a ,  zaciął perowam e zdrowm, Ł  S o n y  przez wszelkiego rodzaju zwie- że jestem  u wód. W oda Prz Rdodn°lk a ’J ’
konia i za chwil? stan ą ł p rzed  dworem wać nad  rozchorow aną ludzkością. J N j  „ yr  L ie c h a łe m  do wód drugiego dnia woda pod oknami, woda n a  chodndia h, 
w Bobrówce, od którego b y l i  j u ż  zaledwie szczęście ledwie dziesią ta  częsc tych o dzie zn0Wu dla braku mie- wodą na moim kapeluszu, jedyni
o p a rę  sta j. jjedzie  na kurację. _ I „„Koj,   v,irkpm stiać na bilardzie. I szeni mojej sucho i czysto. . .|jed z ie  na  kurację.

Po cóż jedzie  resz ta  ?
t-. otennetro dnia m iałem  nrzyjemność w a łę -  szyła się_ i rożne twory wyszły J J P

K alasanty  wyskoczył, pobiegł do pana, , u- - mnosrość s n re -1 zg1̂  w kształcie a u u n  ^  u. a i . - .

twarzy na drep- 
się sobie wza- 

ze sobą, nie
:z y ro s ł qo p o a m e m e u j» ,    .  i j
— No, no... cóż takiego?., gadaj... na

’ . 1 -hf.A  aiD  71P 7 -  I nr
- 1 bawiąc si§ wspólnie. Siedziałem  na ławce

J i«  w frastów ku. ażeby ja śa ie  p a o a m - U o k . ,  p „dr ,  e tc ., m am a ich żab,era co Sty " (  k tćre  2aa^ pB0w a)j m i  w i e e ż o -  prtyjem oosci P»™ »latem  sobie P>*cż kuka 
mówić, żeby jaśn ie  pana uprosić, żeby los uli Id  ?P /  noczvnam iuż tęsknić za
jaśn ie  pan przyjął wybór, ja k  jaśn ie  pana 
wybiorą marszałkiem.

— Packi, P acusiu  .. ty jesteś nieoce 
niony, ty jesteś skarb... —  zaw ołał Korek
wyciągając do niego ręce, -  przyznam 
ci się— tylko nie mów nikomu ., że

am j spowie 
ła-1 wiada

pejsatym  izraelitą, s p o - j ł  
z pustek  swej kieszeni

?m całą  m oją miesięczną pensję.
„Następnego dnia zapłaciłem  taksę ku- j przyjcjnoios m iasta i niedogodności wsi

Ludzi dużo, życia towarzyskiego żadnego. 
Tłum kąpielowy je s t amalgamem m echa­
nicznym, którego ani koncerta, ani reu- 
njony i przeróżne składki nie mogą che­
micznie połączyć w jednę całość.

„Mamy tutaj trzynastu  hrabiów, dwadzie­
ścia dwie hrabiny, ośmiu baronów, osiem­
nastu literatów, dwieście panien na wy­
daniu, czterdziestu epuserów, ośmiu księży, 
dziesięciu doktorów , co wszystko w ystar­
czyłoby na założenie Rzymu, ale nie wy­
starcza na urządzenie przyjemnego poży­
cia. W edług obliczeń jednej damy, wy­
pada na jednego członka p łci męzkiej po 
trzydzieści białogłów. Sabinek więc je s t 
pod d o s ta tk ie m . B r a k  ty lk o  ta k ic h  ktorzy- 
by ie porywać chcieli. Trudność ca ła  w 
niewiadomości ostatniego stanu hypoteki 
Zato znajomości nieobowiązujące do kon­
trak tu  ślubnego, w iększą znajdują p rak ­
tykę. Są to  jednak  rzeczy, które więcej 
mężów niż nas obchodzie powinny; dla­
tego nie rozpisuję się nad tem szczegó-
łowo- , '  x„W chwili kiedy kończę^ ten  list, znowu 
ulewny deszcz rozpędza gości kąpielowych.
Z obawy potopu poczynam już myśleć o 
wynajęciu arki, czyli budy góralskiej, k to- 
raby mnie odwiozła do mego krakow skie­
go A raratu. Żałuję b a rd zo , że nie mogę 
do tej ark i zabrać po parze z każdego 
gatunku gości kąpielowych; byłaby to  nie 
m ała  g ra tka  dla twojej kroniki, k tó ra  te ­
raz cierpieć musi na  suchoty z powodu 
wyludnienia Krakowa i deszczów, zamy 
Łających wstęp do ogrodów miejskich.

„Ale d propos ogrodów, przyszła tu  do 
nas wieść o nowych reform ach, dokona­
nych na  tern polu. Podobno w ogródku 
Aleksandrowej pojawiły się kurczęta, zie­
mniaki i inne ciepłe przekąski, k tóre d łu ­
gi czas nie miały tam  praw a zam ieszka­
nia że naw et woda sodowa w łam ała się 
po za sztachetki tego ogrodu, w którym 
dotąd tylko nabiały wszechwładne rozpo 
ścierały panowanie. T a rewolucyjna re ­
forma w ogródku znanym z konserw aty­
wnych zasad wróży, że i inne zapowiada­
ne o.i tak  ■ a  reformy w Galicji przyj­
dą do sku tku , że nietylko podniebienia

nasze, ale i j ę z y k  nasz zdobędzie s°bie 
szersze prawa po za ogródkami : w szko- 
ach, w urzędzie, na pocztach i t. d.

„Ta m iłą nadzieją zakończam fen ust. 
Całuję cię serdecznie

Twój
Achacy Drumdahnski, 

wolno-praktykujący sekretarz miasta Gawr°aowa.

P. S . Przed zamknięciem bibljotoki bądź 
łaskaw  pożyczyć z niej kilka herbarzy. 
Za powrotem będę chciał powiększJ “ Je
nazwiskami hrabiów n o w o k r e o w a n y c n  i

nowochrzczonych w nurtach  n a s z y c h  wod 
m ineralnych." . .

Spodziewam się , iż łaskaw i czytelnicy 
nie wezmą mi za z łe , żem listowi mego 
znajomego poświęcił tak  znaczną cz<̂ ć  
kroniki. Jak  powiedziałem  poprzednio 
życie Krakowa rozczłonkowało się ? ?  ro­
żne części, k tóre j a k  kaw ałki b ra  a 1 ei
zbierać muszę po różnych stronach wiata. 
Samo serce t. j. Kraków słabo ,P . J 1
odpoczywa; dopiero przy sch Jł.kUJ e ­
dnia zjazd pedagogów popędzlł trochg 
kr6W jego.

Po tym zjeździe nastąp i wystawa me­
dyczna, na k tó rą  z utęsknieniem weka 
moje kronikarskie p ió ro , ho P  J1 nie 
ma się czego spodziewać. O bdiod ^  
bowiem, jak  wiecie, na p o e m f j  J a ­
kich wyznawców pracy org J, za­
bronionym został. N ie  b ę  . w i ę c  
u n j i  w G a l i c j i .  Kraków obchodzić ją  
będzie rozpam iętywaniem  Pfze8 1 przed
olbrzymim obrazem  M a te j1-

W swoim czasie poprowR dz? was przed 
ten  obraz, który artysta  siłą  talentu wy­
wołał z p r z e s z ło ś c i

Kiedyż przyjdzie na świat tak i m alarz, 
który nam  w y m a lu je  unję rozlatujących 
się kawałków naszego porozbiorowego ży­
cia? Jak iż  c z ło w ie k  babelski chaos dzien­
ników, opinji? stronnictw zestroi w jeden  
potężny akord?

Teka Stańczyka  prorokuje nam, że unja 
taka  nastąpi w roku 9681, w wigilję koń­
ca świata.
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„Zarząd oddziału kołomyjskiego przesy 
ła  zgromadzonym .kolegom  pozdrowienie 
Szczęść Boże do wspólnego dzieła. Człon 
kowie przeważnie ub <go uposażeni, nie mo 
gąc przedsiębrać kosztownych podróży, za 
praszają szanowne towarzystwo do odbycia 
najbliższego walnego zgromadzenia na dru 
gićj kończynie kraju, w Kołomyi."

Jasiński
P. T r z a s k o w s k i  wnosi aby przyjąć 

z największem uznaniem zaproszenie, ale 
zarazem natychmiast zapytać, czy zapro­
szenie pochodzi z łona nauczycielskiego, 
czy jest objawieniem życzeń całego miasta 
i czy rada miasta Kołom yi przyjąć chce u 
siebie nauczycieli.

P. N o w a k o w s k i  czyta swoją rozpra 
wę: „O potrzebie, zakresie i sposobie ucze­
nia historji i jeografji w szkołach ludowych."

Rozprawa ta ogłoszoną zostanie w cało 
ści w organie stowarzyszenia, to jest w pi­
śm ie S zkoła . Jest to praca gruntowna, na 
doświadczeniu nauczycielskiem oparta 
przedmiot wyczerpująca. Odznacza się no­
wą metodą nauczania, a mianowicie zasa­
dą przechodzenia od szczegółów do ogółu, 
od tworzenia się społeczeństwa w rodzinie 
do dziejów gminy, powiatu, kraju i świata 
w historji, od opisu budynku miejscowego, 
do określenia wsi własnśj, gmin przyle­
głych, powiatu, kraju, całćj Polski, Europy 
i kuli ziemskićj w jeografji.

Rorprawę tę okryto oklaskami.
P. L a n d e s  mówił o potrzebie naucza­

nia historji i jeorafji, jakiego dzisiaj wcale 
nieposiadamy : Jestem zdania aby w książ­
kach elementarnych zaprowadonym był wy 
kład popularny tych nauk i żąda, aby za 
rząd poruczył komisji wypracowanie tych 
książek.

P. T r z a s k o w s k i  oświadcza, iż to jest 
zadaniem rady szkolnśj i nie jest właści- 
wćm, aby towarzystwo tćm się zajmowało 
a tylko powinno na ten przedmiot zwró­
cić uwagę rady szkolnćj.

P. S z c z e p a ń s k i  wnosi, aby wniosku 
p. Landesa nieodrzucać, ale odłożyć do 
przyszłego zgromadzenia, inaczśj bowiem  
zdawałoby się, że wniosek ten jest niepo­
trzebnym.

Posiedzenie odłożono do poniedziałku.
Posiedzenie poranne d. 19 lipca.

Po przyjęciu protokułu, sekretarz od­
czytał odezwę p. Kazimierza Góralczyka, 
który ofiaruje 400 egzem plarzy swej „Po­
gadanki w łościan o pogrzebie Kazim ierza  
W ielkiego41 w celu rozdania pom iędzy u- 
bogie dzieci polskie. Na wniosek p. Trzas­
kowskiego, towarzystwo dziękuje przez 
powstanie za ten  czyn szlachetny.

Odczytano odezwę wydawcy „Czytelni 
ludowej11 donoszącą, że „Poczet książąt i 
królów polskich11 odstępuje za 3/4 ceny  
sklepowej członkom  tow. ped. oraz szk ó ł­
kom miejskim i wiejskim.

Zawezwano im ieniem  zarządu głównych  
sekretarzy oddziałow ych, ażeby broszurę 
„Słowo o rozwoju praktycznej oświaty' 
raczyli rozszerzać.

Na wniosek p. Nowakowskiego w im ie­
niu komisji lustracyjnej, podziękować od­
działow i lwowskiemu towarzystwa za bra­
tnią pomoc przez odstąpienie swoich w pły­
wów na ogólne cele towarzystwa, oraz 
zarządowi głównemu za gorliwą pracę.

K l e m e n t y n a  S a j a ,  nauczycielka  
Jarosławia w nosi, aby im ieniem  niewiast 
polskich podziękować p. Ign. Żółtow skie­
mu za ofiarowanie 50 złr. na założenie  
seminarjum dlą nauczycielek polskich.

Pan W a n d a s i e w i c z  czyta rozprawę 
o tegoczesnem  nauczaniu w szkołach  lu ­
dowych.

Pan T r z a s k o w s k i  z radością podnosi 
z rozprawy powyższej dwie okoliczności, 
zasługujacce na powszechną uwagę: sku­
pianie i łączenie n auki, oraz nacisk na 
ważność języka ojczystego w szkole, k tó­
ry jest środkiem i  podstawą do rozpo­
wszechniania nauki.

Pan S u c h e c k i  zwraca uwagę p. Trzas­
kowskiego, że język  nietylko je st  środkiem  
oświaty i  podstawą nauki, ale daleko ma 
ważniejsze przeznaczenie. Język je st  wę­
złem  łączącym  wszystkie części kraju i 
warunkiem bytu.

Posiedzenie przerwano na pół godziny.

Rozm aitości.

— Wczoraj w niedzielę, jako w 19-stą rocznicę 
strasznego pożaru który miasto Kraków nawiedził, 
odbyło się w kościele archypresbyterjalnym N. P. 
Maiji nabożeństwo.

% B ron isław  Ferdynand T ren tow sk i po 
trzydniowej słabości, d. 16 lipca przeniósł się do 
w ierności na tułactwie w Fryburgu w W. księ­
stwie badeńskiśm. Znakomity ten filozof polski 
urodził się d. 21 stycznia 1808, kształcił się w u- 
niwersytecie warszawskim, następnie w uniwersy­
tetach: w Królewcu, Heidelbergu i Frejbergu, 
gdzie w r. 1836 otrzymał stopień doktora filozo- 
fji. Pierwsze dzieło ogłosił po niemiecku p. t. 
Grundtage der unirersellen Philosophic 1837. Dzie­
ło to w świecie uczonem zrobiło rozgłos śp. Tren- 
towskiemu, w skutek czego otrzymał katedrę filo- 
zoQi przy uniw. frejburgskim po napisaniu roz­

prawy pro tienia legendi: De vita hominis aeterna 
(o życiu wiecznśm człowieka 1855). W r. 1842 
ukazała się sławna pedagogika Chowanna czyli 
system pedagogiki narodowej, która w publiczności 
polskiśj wywołała najrozmaitsze zdania. W każdym 
razie jes t to dzieło niepospolite. Śp. Trentowski 
napisał mnóstwo dziełek i rozpraw, z których naj­
ważniejsze jest My ślini czyli całokształt loiki na­
rodowej l k i i .  Dzieło to świadczy o ogromnćj nau­
ce i niepospolitych zdolnościach autora, najsamo 
dzielniejszego filozofa polskiego. Śp. Trentowski 
stanowić będzie i stanowi epokę w dziejach filo 
zofji narodowej. Język jego jędrny, często poe­
tyczny, grzeszył archaizmami, neologizmami i prze 
sadą w spolszczaniu filozoficznych terminów. Po 
glądy autora odznaczały się wielką, oryginalnością 
i śmiałością, dla których podmiot był wszystkiem, 
i ta  subjektywność stanowiła słabą stronę pomy­
słów zmarłego filozofa.

Śp. Trentowski był to mąż wielkiój nauki i za 
cności charakteru w życiu prywatnśm wielkiej sło­
dyczy i uprzejmości. Na tułactwie prowadził życie 
ciche, skromne, graniczące z biedą. Ożenił się z 
niemką i miał dwie ęórki, z których jedna wy­
szedłszy za mąż mieszka na Litwie, — W osta­
tnich latach ciężko cierpiał nad nieszczęściami 
kraju, i zawsze pragnął złożyć swe kości na zie­
mi ojczystej. Ze śmiercią Trentowskiego tracimy 
jednego z najznakomitszych naszych uczonych. 

Cześć jego popiołom, cześć z b u d z ę  i p racy ! 
M ró w k a . — Walne zgromadzenie towarzystwa 

„Mrówki" zapowiedziane na wczoraj, nie miało 
miejsca. Ze sprawozdania za rok 1868—1869 do­
wiadujemy się, iż towarzystwo to mające na ce­
lu szerzenie oświaty ludowej, składa się z 368 
członkow. Przychód wynosił 267 guld., rozchód zaś 
266 guld. 80 c. Księgozbiór towarzystwa liczy 631 
tomów. Założono księgozbiór przy szkołach ludo­
wych na Piasku, Zwierzyńcu, Kazimierzu, w Prąd­
niku cżerwonym, Brzeźnicy, Węgrcach wielkich, 
Chorzelowie, Brzegach i Mogile. Towarzystwo ob­
jawia gotowość z'lania się z innem towarzystwem 
oświaty, lecz wymaga, aby zapewniono mu stano­
wisko odrębnśj sekcji. Aczkolwiek towarzystwo 
naznacza sobie właściwy i odrębny zakres dzia­
łania, to jednak połączenie się z towarzystwem 
oświaty ludowśj, byłoby bardzo stosownśm.

Niepojętą jes t obojętność członków towarzystwa 
„Mrówki," którzy wiedząc o walnem zgromadze­
niu nie zechcieli się zejść w oznaczonóm miejscu 
w skutek czego zgromadzenie zostało odroczonćm.

Gazeta T oruńska obawia się, żeby uroczy­
stość żałobna krakowska nie inaugurowała w Ga­
licji szeregu innych obchodów kościelno -narodo­
wych, podobnych do tych, jakie się odbywały w 
królestwie przed ostatniem powstaniem.— Z tego 
ostrzeżenia dla p. Popiela, żeby więcój królów nie 
wynajdował, widać, że i Gazetę Toruńską trapi 
widmo 1863 r. Kiedy zaś Gazeta Toruńska uczy 
Galicję, że jój polityka decydować się nie powin­
na za pomocą nabożeństw kościelnych, dowodzi 
to, że koleżance naszej z nad Wisły, obcym jest 
ten niezaprzeczony pewnik, że uroczystością Ka­
zimierzowską nic się nie decydowało w polityce 
takiego, coby należało do atrybucji „sejmu, pism 
politycznych, zgromadzeń wyborców, zebrań ludo­
wych, taborów, mitingów i innych zgromadzeń po­
ważnych na ten cel specjalnie przeznaczonych," 
że nawet cała ta  uroczystość najzupełniej nie mia­
ła  charakteru politycznej demonstracji. Troskli­
wość więc Gazety Toruńskiej tym razem nie ma naj - 
mniejszej podstawy. Godziłoby się nie zapominać 
o tćm, że tak samo jak  demonstracje mogą się 
stać manją, może nią być także demonstracjofo- 
bja czyli upatrywanie we wszystkiem demonstra­
cji czy co nią jes t czy nie jest, a obie te manje 
równie są chorobliwe, śmieszne i w końcu szko- 
dliwemi stać się mogą.

T o w a rzy stw o  p ed agog iczn e we Lwowie 
urządza publiczny kurs przygotowawczy dla na­
uczycielek.

— Filje towarzystwa pomocy naukowej zawią­
zały się w Jaśle i Jaworznie.

— Prośby rad powiatowych, aby przy komi­
sjach poborowych zasiadali delegaci rad powiato­
wych, odniosły skutek. Okólnik do rad powiato­
wych wzywa, aby każda wybrała 2 -ch członków 
jako delegatów. Delegaci będą mieli obowiązek 
czuwania, aby kontyngens popisowych sprawiedli­
wie był wymierzony, i będą mieli głos stanowczy 
przy uwolnieniach.

Ministerjum obrony krajowćj zniosło wyjąt­
kowe przepisy co do noszenia broni. Tak zwany 
Waffenpass je s t potrzebny tylko na broń którą 
się nosi poza domem.

Na trum nę K azim ierza W . oraz na pomnik 
tegoż monarchy, w dalszym ciągu złożyli w redakcji 
Kraju: izraelici z Gorlic z zebranej składki mię­
dzy sobą w czasie nabożeństwa w synagodze tam- 
tejszój w dniu 8 b. m. i r., za duszę Kazimierza W. 
odprawionego, nadesłali przez pana Muchowicza 
kwotę 5 złr. — P. S. 2 złr.

Razem 1 0 0 0  złr. 85 c., 3 złr. w srebrze, 1 cwan- 
cygier, 4 zł. poi. i 60 franków w złocie; oprócz 
złożonych poprzednio już na ręce prezydenta 
miasta 1425 złr. 93 % cent., 47 talarów pruskich, 

talar bawarski podwójny srebrny, 2 złr. w sre­
brze, 10 franków w złocie, 8 cwancygierów, 3 ruble 
papierowe, 23 sr. groszy, 40 groszy polskich.

Na z ło te  w e se le  weterana polskiego p. B ar­
tłomieja Kochanowskiego w Poznaniu: trzy gracje 
z Podgórza 1 złr.; W ładzio, Tadzio, Wandzia i 
Brońcia 2 złr. 42 c.

Na małe m ed alik i na pamiątkę połączenia 
Litwy z Polską: H. J. na 33 sztuk po 10 centów.

Na fundusz w sparć dla w racających  z S y -  
berji: Piotr Woźniakowski, dyrektor teatru pol­
skiego na prowincji w Galicji, nadesłał połowę

dochodu z przedstawienia danego w Iwoniczu dnia 
13 lipca, w kwocie 13 złr. 2% c. Razem z poprze 
dniemi 32 złr. 27 '/2 c.

P o je d y n e k ,  którego ofiarą padł ś. p Józef 
Dulęba, wywołał sprawę, która dziś właśnie w po 
niedziałek przed południem sądzoną być miała 
przez sąd kryminalny warszawski. Obrońcą prze­
ciwnika ś.”p. Dulęby, p. Stanisława Kaczkowskiego 
jest znakomity prawnik p. Radgowski. W obronie 
sekundantów, których także do odpowiedzialności 
pociągnięto, wystąpią adwokaci: Wedeman, Skło­
dowski i Mellerowicz.

K olej ż e la z n a .—■ Pi ma warszawskie wciąż 
natrząsają się z powolnej jazdy pociągów między 
Szczakową a Trzebinią. Niedawno tamtejszy Prze­
gląd tygodniowy umieścił wiadomość, że pomiędzy 
wspomnionemi stacjami dzieci podczas jazdy bie 
gną wzdłuż pociągu, żebrząc natrętnie.

Kiedy zaś inne pismo dowodziło, iż to być nie 
może, gdyż dziecko nie nastarczy nawet biedź za 
powozem szybko jadącym, a cóż dopiero zdążyć 
za pociągiem — Przegląd odpowiedział, że pociągi 
tam idą zawsze tak langsam, iż dzieci nietylko 
podążyć, ale wyprzedzić je  nawet mogą, nieumę- 
czywszy się wcale.

N o w o śc i literack ie .— W  Warszawie u S. Or 
gelbranda. drukuje się obszerne oryginalne dzieło 
niewymienionego autora p. t. Historja uspołecznie­
nia Rzymu.

Tamże wyszła powieść oryginalna p. t. Orygi­
nały , przez Edwarda Salickiego. Powieść ta  dru­
kowaną była w odcinku Gazety Polskiej. Autor jej 
poraź pierwszy występujący jako powieściopisarz, 
był redaktorem głównym Gazety Polskiej przez 
kilka lat od ustąpienia z niśj J. I. Kraszewskiego 
do objęcia redakcji przez p. Józefa Sikorskiego.

Najwcześniej podobno z kalendarzy polskich na 
rok przyszły, bo już w pierwszych dniach sierpnia 
ma się ukazać w Dreźnie Kalendarz gospodarski 
J. I. Kraszewskiego.

We Lwowie nakładem wydawnictwa Gazety Na­
rodowej, wyszła z druku powieść pełna humoru, 
osnuta na tle obecnych stosunków galicyjskich 
p. t. Panna Emilja, przez N. M.

Również wyszło z druku drugie wydanie dziełka 
p. t. Pogląd na potrzebę nabywania zasad grun­
townych tak w umiejętności przyrodniczej ja k  i 
w historji powszechni}.; przez T. Torosiewicza.

K ronika prow incjonalna.*  — Czortków, 16 
lipca. Ponieważ obchód 8 lipca w Ułaszkowcach 
stanął na przeszkodzie, solenne nabożeństwo ża­
łobne za Kazimierza Wgo odprawiono w Czort- 
kowie dopiero w oktawę, t, j .  wczoraj, w koście­
le 0 0 . Dominikanów. Urządzeniem jego z całą 
gorliwością zajmowali się pp. Leszek Osiecki, ku­
piec tutejszy i p. K. Czajkowski, radny miejski. 
Obchód, o ile środki pozwoliły był uroczystym, a 
zgromadzenie obywatelstwa i ludu dosyć liczne, 

Rudki, 15 tipca. — Przesyłam wam fakt po ­
służyć mogący do charakterystyki stosunku na­
szych władz autonomicznych z rządowemi 

Gmina Rumno, najzamożniejsza ze wszystkich 
gmin wiejskich w naszym powiecie, na żaden spo­
sób nie chciała się dać nakłonić do zaprowadzę-' 
nia u siebie szkółki ludowej. Po wyczerpaniu 
wszystkich środków, jakich użyć miał prawo, wy­
dział powiatowy odniósł się do starostwa raz, 
drugi, a podobno i trzeci, na co starostwo nie 
odpowiedziało.

Po upływie zatem ośmiu miesięcy z górą, wy­
dział powiatowy widział się zmuszonym odnieść 
do namiestnictwa, przytaczając oryginalne akta 
na potwierdzenie swego podania. W  skutek tegc 
przyszło z namiestnictwa do pana zastępcy prze­
łożonego starostwa powiatowego kategoryczne upo­
mnienie , podobno nawet z jakiómś zagrożeniem, 
o czóm i wydział powiatowy zawiadomiono.

Wydział był pewny, że naleganiom jego, stanie 
się zadość, i że będzie jedna więcój szkółka w po­
wiecie. Radość jednak wydziału trwała tylko do­
póty, dopóki pan zastępca przełożonego starostwa 
powiatu nie zdążył napisać relacji czyli przed­
stawienia przeciwko takiej kompromitacji z po­
wodu jakiegoś tam wydziału, i dopóki to przed­
stawienie nie zdołało zmiękczyć serca władzy re- 
prezentującśj rząd w nadpełtwiańskiój stolicy, a l­
bowiem niedługo potśm otrzymał wydział powia­
towy od pana zastępcy starosty uwiadomienie, że 
namiestnictwo odnośnie do owego kategorycznego 
upomnienia, udzieliło mu w najpochlebniejszych 
wyrazach swoje uznanie i zadowolenie z czynności 
jego w rzeczach oświaty ludowój w powiecie, czóm 
oczywiście skasowało w zupełności swoje poprzed­
nie upomnienie.

Taki zwrot wprawił wszystkich w zdumienie i 
wydelegowano czómprędzój referenta szkolnego dla 
zbadania, czy przypadkiem nie ma już w Rumnie 
pożądanój szkółki. Referent zeszedł całe Rumno 
wszerz i wzdłuż i znalazł wszystko po dawnemu.

Tyle co do samego Rum na, co się zaś tyczy 
samego powiatu, to wiem tylko z ustawy złożonój 
w naszem konstytucyjnćm archiwum, że miały być 
zaprowadzone jakieś nadzory szkolne, że przytóm 
miał jakąś rolę odgrywać sam nawet pan przeło­
żony starostwa, ale rzecz ta śpi u nas w najlepsze, 
a szkółki do okręgu ruskich dekanatów należące, 
są zupełnie bez opieki i nadzoru.

Zawiadomienie o uroczystości 8 lipca doszło do 
nas dnia 7 i byłoby się stało według woli zawia­
damiających, to jest byłoby się nic nie stało, lecz 
choć w tak krótkim czasie niepodobna było po 
całój okolicy rozesłać zawiadomień, kościół był 
przepełniony, a obywatele z dalszych okolic po­
wiatu sami przybyli, w nadziei, że niezawodnie 
zastaną i w Rudkach nabożeństwo, które też dzięki 
staraniom zacnego naszego wikarego ks. Schmuca 
wypadło jak  najświetniej.

HOTEL SASKI przyjechali: Ju lja Kamińska 
obywatelka, Wacław i Kazimierz Herniczkowie 
obyw. z Radomia; Stan. Trzystański radca stanu, 
Hieronim Żuliński ob., Józef hr. Krasiński, Teofil 
Babiński urzędnik, J. Maternicki obyw., Leopold 
Kessler emeryt, Jan  Arcichiewicz ob., Michał Mar­
kiewicz urzęd., Arthur Bardzicki adwokat z W ar­
szawy; Fran. Steinhagen ob. z Opola; Wład. Dąbski 
wł. dóbr z Wojnicza; Oskar Harsdorff z żoną, ob. 
z Rosji; Aleks. hr. Stecki wł. dóbr, Adam Uznański 
wł. dóbr; F tan. Krzystofowicz wł. dóbr; ks. Roman 
Fiałkiewicz proboszcz z Galicji; Adolf Muller kup. 
z W iednia; Antoni Dąbski ob. z Mogielnicy; Józef 
Nowicki urzędnik z Sandom ierza; Edward Balka 
stahlmeister od księcia z Pszczyny, Ant. Mora- 
czewska wł. dóbr z Poznańskiego, Adam Byszewski 
wł. dóbr Dziaduszyn; Cesar Corron ob. z Londynu; 
Wład. Szeryciński ob. z Skierniowic; ks. Druckoy 
Lubecki z Petersburga; Henryk Levestan ob. z Co­
burg; J. Doncet wł. dóbr, W. Javal kupiec z P a ­
ryża; Leonarda Bełt wł. dóbr, Ant. Mirska prze­
łożona klasztoru ze Lwowa; Tad. Arnold ob., Mi­
chał Sobecki ob ., Mich. Tyszkiewicz ob., Izydor 
Złotnicki ób. z król. polskiego; ks. Lud. Machdzicki 
z Lublina; Klemens Zywicki adwokat, Sabina Ży 
wieka ob., Julja Federowiczowa ob z Tarnopola; 
Jan  hr. Tarnowski wł. dóbr z Wołynia; Piotr Lung 
sekretarz z Buczacza.

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: W. Jasiński 
wł. d., Marcin Kowalski wł. d. z Kongresówki, 
A. hr. Płonczyński wł. d., Ema Kobełucka obyw. 
z Warszawy, Ludwik Bogacki z Krzeszowic, W ła­
dysława Rożecka obyw. z Kielc, Aleksandra Zwo­
lińska wł. d. z Wołynia.

HOTEL POLLERA przyjechali: Jan  Machnauer 
obyw., Ignacy Michałowski, ks. Antoni Sotkiewicz, 
Antoni Korzeniowski emeryt, H. K rait inżynier 
z Warszayy, Stanisław Piasecki r. d. z Grabyk, 
Mieczysław Podczaski wł. d. z Pogorzyc, Franc. 
Jeger kup. z Wiednia, Karol Naszyński dr. med., 
Gustaw Najrnan r. d. z Prus, Ferd. Nikorowicz 
z Dylatyna, Jan  Szorata z Brzeska, ksiądz Karol 
Szabłowski z Sielca, hr, Walewski właściciel dóbr

Graben.
HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali: Michał Olencie- 

ski z fam. wł. d. z Sokala, Stanisłow Turchett 
urz. kolei, Piotr Foryst doktor praw z Tarnowa, 
Ignacy Zawadzki, Idalja Suchodolska z siostrą 
wł. d., M arja Gawrońska wł. d., Aleksandra W er­
ner wł. d. z Warszawy, Józef Bronikowski wł d., 
Józef Stanisławski z żoną dr. med., Tytus Zby- 
szewski z fam. wł. d. z Kongresówki, H. Walter 
górnik z Charkowki, Józefa Herz właśc hotelu z 
Oświęcima, Rudolf Kreippel c. k. gener. inspekt, 
żandarmerji z Wiednia.

G ospodarstw o, przemysł i handel.
K r a k ó w  19 lipca. (Spraw ozdanie izby  

kupieckiej.) Giełda w ubiegłym tygodniu przed­
stawiała rzadki widok niepospolitego ruchu 

ożywienia, pomimo że pora obecna kąpielo­
wa i wyjazd znaczniejszych spekulantów do 
wód, zwykle stagnację w interesach wywołuje. 
Reforma polityki wewnętrznej zapowiedziana 
we Francji, sprawiła tak wielkie zadowolenie 

umy łach giełdzistów, że z wzrastającym 
codzień zaufaniem rzucają się w objęcia spe­
kulacji, w' miarę też tego codzień wyżej się 
podnoszą kursa. Niektóre z nich doszły już 
wysokości najśmielsze oczekiwania przecho­
dzącej. W przeciągu ośmiu dni akcje banku 
kredytowego podniosły się o 15 złr. Lombardy 
również o 12 złr. 50 kr., akcje Karola Lud­
wika o 19 złr., akcje kolei czerniowieckiej 
o 6 złr. Również i akcje bankowe znacznie 
się podniosły. Na czele zapisać przychodzi 
akcje banku hipotecznego galicyjskiego, które 

wpłatą złr. 80  na sztukę doszły do 107 
w ostatnich ośmiu dniach podniosły się o 13 

złr. Po nieb następują akcje banku dla obrotu 
ogólnego, które w tym samym przeciągu czasu 

6 złr, poszły w górę, ostatni ich kurs 
wczoraj bjł IdoYjj do 144. Akcje banku kra- 
towskiego dla handlu i przemysłu na początku 
zeszłego tygodnia wprowadzone na giełdę 
z ażjem 2 złr. utrzymały się na tćj wysokość 
a nawet nieco postąpiły, bo dziś płacą 82 */4 

Targ zbożowy, tak u nas jak i za granicą, 
z upadku podnieść się niemoże. Niknie coraz 
więcej obawa nieurodzajów za granicą, w W ę­
grzech lepsze aniżeli się spodziewano, jakkol 
wiek do świetnych zaliczyć ich nie można. Do­
piero jednakże po ukończeniu rozpoczętych 
żniw, będzie można oznaczyć czy i jaki będzie 
wywóz z Galicji.

D roga żelazna z  Sosnowca do Mysłowic, 
mająca długości trzy ćwierci mili, otworzoną 
została d. 12 b. m. wybudował ją p. Szymon 
Kuznitzky z Mysłowic za cenę 10,000 talarów’.

Gal. akcyjny bank hipoteczny w spółce 
pp. Ludwikiem Skrzyńskim, Tadeuszem 

Wiszniewskim, Hipolitem Bochdanem, dr. Her­
manem Frenklem i Izydorem Kohnem otrzy­
mał koncesję na zawiązanie towarzystwa akcyj­
nego pod firmą: „galicyjskie towarzystwo do 
fabrykacji cegieł maszynowych i stawiania 
budowli.'*

W dniu 19 sierpnia odbędzie się w Rze­
szowie wystawa bydła, w której tylko włościa­
nie udział brać będą. Rząd przeznaczył na tę 
wystawę 450 złr. Rady powiatowe powinny za­
chęcać i ułatwiać włościanom mającym chęć 
wystawienia swego bydła, wszystkie czynności.

Szwajcarja posiada dwa zakłady wyższe rol­
nicze, w Muri, w kantonie, Argau i w Rutli 
w kant. Bern. Zauważono że na egzaminach 
uczniów w tych zakładach, bywa zawsze wielu 
włościan. Aby w ludzie szwajcarskim zaszcze­
pić cnęć do ogrodnictwa, rząd tamtejszy wy­
dał postanowienie, ażeby przy każdej szkółce 
utrzymywać kawałek gruntu, na którymby 
dzieci mogły w praktyce poznać naukę uprawy 
drzew morwowych i warzyw.

Wiadomości te leg raficzne .
Berno 17 lipca. Przybył tutaj m inister 

Giskra. Nam iestnik hr. Poche przyjął go 
i natychm iast z łoży ł mu sprawozdanie < 
tutejszym  stanie rzeczy. O godzinie 6 wie 
czorem  odbyła się  w gmachu nam iestnic­
twa konferencja m iędzy ministrem Giskrą 
namiestnikiem, dyrektorem  policji i bur­
mistrzem.

Berno 17 lipca. D zisiaj odbyła się re 
wizja sądowa w redakcji dziennika Mo- 
ravska  Orlice z powodu trzech artykułów  
inkryminowanych o zbrodnię zaburzenia  
pokoju. Rękopism u n i e  z n a l e z i o n o .

Belgrad 17 lipca. Dziennik urzędowy 
ogłasza nową sankcjonowaną ustawę. W y­
strzały arm atnie w itały  wracającego k się­
cia i rejencję.

Snczawa 17 lipca. D ziś pierwsza loko­
motywa przeszła granicę Rumunji na kolei 
z Suczawy do Jass.

Dusseldorf 17 lipca. W procesie o u s iło ­
wanie zawichrzenia pokoju skazani zostali 
poseł M ende na jednoroczne w ięzien ie, a 
trzech robotników każdy na jednom iesię­
czne w ięzienie.

Monachjum 16 lipca. W procesie pra­
sowym przeciwko redaktorom dziennika  
Slraubinger Tagblatt sześciu  świadków ze­
znało pod p rzysięgą , że dzienniki co do 
m yśli i co do wyrazów wiernie oddały  
mowę biskupa z Ratyzbony, w której się  
znajdował ustęp, że biskup pierwszy dą­
żyć będzie do obalenia tronów, jeże li m o­
narchowie nie będą chcieli być królami 
z Bożej łaski.

Londyn 16 lipca. Na interpelację w izbie  
niższej odpowiada podsekretarz państwa  
Torrens, że Turcja zabezpiecza katolikom  
kandyjskim polityczne i religijne prawa, 
wybiera radców rządowych z pośród lu ­
dności miejscowej i zarządza w szędzie  
rozbrojenie.

P rzegląd  polityczny.
W a r s z a w a  IG lipca.

( = )  Z wiarogodnego źródła dochodzi 
mnie wiadomość, że ks. Konstanty biskup  
” ubieński nienaturalną umarł śm iercią. 
Gdy ś. p. biskupa porwano z Sejn, cieszył 
się  najlepszem  zdrowiem, w drodze nagle 
dostał gwałtownych wymiotów, które przez 
trzy dni trwały, i już prawie dogorywa- 
ącego przywieziono go do N iżnego-Nowo- 

grodu, gdzie też wkrótce Bogu ducha od­
dał. Otóż wymioty te  w edług lekarzy mo­
gły  powstać jedynie z zadanej mu truci­
zny. W  jakim  celu zamordowanoby ś. p. 
Diskupa, trudno odgadnąć, mam jednak  
nadzieję, że wam wkrótce szczegółow szych  
będę m ógł udzielić wskazówek.

To jedno nie podpada wątpliwości, że 
o śm ierci jego  Dniewnik  był na osiem  
dni wprzód zawiadom iony, przed o g ło ­
szeniem  jej przez berlińskie dzienniki, i 
że starannie ją  w tajem nicy utrzymywano.

P oseł S z u j s k i  ogłasza następującą  
odezwę :

Do szanownych m oich wyborców w ię­
kszej w łasności obwodu sandeckiego.

Od m ego powrotu z W iednia dochodzą  
mnie wielostronne życzenia szanownych 
wyborców, abym ich zebrał celem  spra­
wozdania z m oich czynności w radzie pań­
stwa i sejm ie. Czuję się tembardziej do 
tego obowiązanym, że od czasu m ego wy­
boru nie m iałem  nigdy sposobności zej­
ścia się  z w iększem  gronem  waszem, że  
przed wyborem nie wystąpiłem  przed wa­
mi z wyznaniem  mojej wiary politycznej, 
że nieobecny zaszczycony zostałem  wa­
szem  zaufaniem.

Zapraszam zatem  w porozum ieniu z m o­
im kolegą p. F. Trzecieskim, łaskawych  
wyborców moich na zgrom adzenie dnia  
30 lipca w lokalnościach rady powiatowej 
nowo-sandeckiej odbyć się m ające. Będę  
m iał zaszczyt przedstawienia szanownym  
wyborcom m ego zapatrywania się  na ubie­
g łą  sesję sejm u i rady państwa, niem niej 
mego programu politycznego w ogóle a 
na dzisiaj w szczególności.

Kurdwanów 16 lipca 1869 r.
J. S zu jsk i

poseł sandecki, b. członek rady państwa.

Dzienniki m oskiew skie teraz dopiero za­
przeczają rozgłoszonym  od kilku tygodni 
przez ca łe  dziennikarstwo europejskie w ie­
ściom o prześladowaniu dwóch p ozosta­
łych  naczelników  djecezji w K ongresówce, 
a' m ianowicie ks. Majerczaka, adm inistra­
tora djecezji krakowskiej, i ks. Zwoliń­
skiego , adm inistratora djecezji warszaw­
skiej. Okazuje się, że obaj oni d o t ą d  
n i e  o d w o ł a l i  swoich delegatów  z ko- 
legjum  katolickiego w Petersburgu, pier­
wszego zatem nie niepokojono w K ielcach, 
drugi zaś za pozwoleniem  rządu w yjechał 
do wód zagranicę.

Nie wiem y jeszcze, jak  postąpi ks. Ma­
jerczak; co do ks. Zwolińskiego jednak, 
obawiamy się bardzo, żeby bawiąc zagrani­
cą i mając sposobność czytywać artykuły

przeciw dem onstracjom anji, nie przejął 
się ich duchem i nie zaniechał zupełn ie  
takiej „demonstracji" przeciw rządowi m o­
skiewskiem u, jaką naturalnie byłoby od­
wołanie delegata z kolegjum  petersbur­
skiego.

Dzienniki wiedeńskie m ają trudne zada­
nie rozbierać w artykułach wstępnych m o­
wę tronow ą, wystosowaną do delegacji 
państwowych. Odznacza się ona bowiem  
takiem  unikaniem  wszelkiej wybitniejszej 
myśli, że trudno o niej co innego pow ie­
dzieć, jak tylko że była czystą form al­
nością , zwyczajam i państw konstytucyj­
nych wymaganą. N ie mamy też potrzeby  
powtarzać dziś dosłow nie jej osnowy, bo 
telegram  przedwczorajszy bardzo dosta­
teczn ie ją  streścił, tak że nic nowego do­
dać doń nie można.

Ciało prawodawcze jest odroczone, se­
nat nie jest zwołany, ministrowie wczorajsi 
podali się do dymisji, ministrów przyszłych 
jeszcze nie ma; koła maszyny nie obra­
cają się, rząd jest w zawieszeniu." Temi 
słowy skreśla Constilutionnel chwilowe po­
łożenie Francji. Dodajmy do tego, że dzien­
niki francuzkie zajmują się ocenianiem no­
wych reform, zapowiedzianych mesażem ce­
sarskim i nowemi ludźm i, którzy mają 
wejść do ministerstwa.

Sie cle z 17 b. m. pisze;
„Przesilenie ministerjalne przeciąga się. 
„Popierwszy raz od d. 2 grudnia cesar­

stwo z troską szuka ministrów i trudno 
mu ich znaleźć.

„Panowie Buffet i Ollivier stawiają jako 
warunek wstąpienia do ministerswa reformy 
kom pletniejsze, aniżeli te ,  które zapo­
wiada mesaż cesarski, a oprócz tego żą­
dają rozwiązania izby(l).

„Zapewniają także, że pan Sógris nie 
chce przyjąć teki, tylko w towarzystwie 
trzech lub czterech członków stronnictwa, 
ttóre opuściło dawną większość."

Pan Rouher powołauym został do cesa­
rza i przybył przedwczoraj do St. Cloud 

Lista ministrów, którą podał onegdajszy 
telegram z Paryża nie zadawalnia by naj- 
mnićj dzienników opozycyjnych. Twierdzą 
one, że ministerstwo ‘takie byłoby tylko 
irzejściowćm.

Public żąda energicznie, aby ciało pra­
wodawcze na nowo otwartćm zostało i aby 
rozpoczęła się jawna, gruntowna dyskusja 
nad położeniem obecnćm.

Constitutionel znalazł już formułkę dla 
nowćj przemiany cesarstwa. Mówi on, że 
„cesarstwo absolutne zmieniło się na ce­
sarstwo parlamentarne." W ogóle opinja 
publiczna niepokoi się bardzo rezultatem  
przesilenia ministerjalnego i obawia się, że 
zamiast stanowczćj zmiany, nastąpi jakaś 
połowiczna łatanina.

Times pisze panegiryk cesarzowi i nie 
może się dość nachwalić tćj „pokojowćj re­
wolucji w Paryżu."

P iędziesięciu  pięciu p o sło m , których 
wybory nie zostały jeszcze sprawdzone, 
i którzy w skutek tego znajdując się w 
dwuznacznem położeniu , udali się  do ce­
sarza do St.-Cloud. Cesarz odpowiedział: 
„że nie m oże nic zdecydować co do od­
roczenia izby, w braku ukonstytuowanego  
m inisterstwa, ale, że to będzie jedna z 
pierwszych kwestji, którą przedłoży sw e­
mu m inisterstwu.11

Izba n iższa angielska ukończyła obra­
dy nad poprawkami, uchwaloneuń w izbie 
lordów. O drzuciła ona prócz kilku inało- 
znaczących, w szystkie te poprawki, które 
zm ieniały istotę pierwotnie uchwalonego  
przez nią bilu. Jutro więc bil znowu po­
wróci do izby wyższej.

O statn ie  te leg ram y  „K raju.“
P a ry ż  19 lipca. Dzienniki uważają 

mające się utworzyć ministerstwo za 
przejściowe. Dotychczas nic jeszcze nie 
jest zdecydowane co do zwołania ciała 
prawodawczego. Segris, Talhouette i 
Ollivier nie przyjęli ofiarowanych im 
tek, obiecali jednak popierać nowe mi­
nisterstwo. Marszałek Yaillant zamia­
nowanym został ministrem domu ce­
sarskiego.

Kursa. W i e d e ń  19 lipca, god .2  m .— . 
5%  zjednoczony dług państwa 63 25.— 5%  
zjdn. d ług państwa w srebrze 72.— .—  Lon­
dyn 125.— .— Srebro 122.— . Dukat 5 92. 
Akcje kred. 298 80 .— Lombardy 281.20.—  
Losy z 1860 r. 104.20.—  Losy z 1864 r. 
123 . - — Akcje franko-austr.132.— — . Na­
poleony 9.99. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
255.— . —  Akcje kolei Lwów - Czerniow. 
21150 . —  Akcje kolei połudn.wschodnićj
169.— . —  Akcje Banku 765. Akcje
bauku zjedn. (Vereinsbank) 124.— .  Ak­
cje banku jen. 79.50 R enta w srebrze 
72.— , —  Bank obrotu — .— Tramway 
— . Akcje banku ang. Usp. g ie ł­
dy: podwyżka.

R edaktor odpowiedzialny :
Stanisław Słusewski.

K u r s a p ó w n ę d z y .

K rak o w  19 lipca.

Papiery krajowe: 
Renta...................................

„ w srebrze .................
Losy pożycz, z r. 1854.. 

u „ „ I860 ..
>, „ „ 1864..

wańc. obligacje indemn.. .
„ listy zast...........
i> „ „ ban. hypot.
(Migi pierwszeństwa : 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% . .  
u » „ Ilemis.
„ Czerniow. 1 5 % . . . .  
.. , 1867..........
.i . „ 1868..........

Akcje przemysł. i bank.
Lombardy.............
Akcje koi. K. Lud.’ galic,!

,, kol czerniow...........
„ kol. R u d o lfa ...! .!
„ kol. siedmiogr. . . .
„ kol. półn.-wsch..! !
„ banku naród...........
B Zakł. kredyt !
„ Anglo-Hungaria . . .
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu.
„ „ hypoteez. gal.
„ „ bandl. ogóln.
„ „ krakowski z

wpłatą złr. 80 
Losy kredytowe.................

Ostatni kurs
żądają płaCq 
złr. wal. a.
63 — 62 50 
72 -  71 50

105 25 

75 -

119 25 
102 75 
95 75 
82 75 
92 25 
88 50

277 — 
251 -  
206 50
175 50
176 — 
168 50 
760 —

144 —
108  —  

82 —

165 —

104 75 

74 50

118 25 
101 75 
95 — 
82 - -  
91 35 
87 50

276 75 
250 — 
206 25
174 50
175 -  
168 —  

756 -

143 50 
106 50 
81 75

164 —

Papiery zagraniczne ; 
Listy zast, poi. z kup. I emis

i, ,, ,» U emis.
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied........
„ warsz.-bydg.___

Ros. pr..a r. 1864.. v  ,
„ '"2 r. 1866........

W aluty:
Srebro .............................
D ukaty ...........................
Napoleondory.................
Im periały .......................
Courant pruski...............
Rosyjsk. ruble pap. . . .

W ied eń  17 lipca.
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem .
w wal. anstr.......................
5% Oblig. indemn. Galic. .
to /0 u ” ” Buków. 
. i f  “ °^ycz. głodowa galic.

nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200  złr.
Kolei P erdynanda.............

rządowej fr.-austr.!.
południowej.............
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

Listy zastawne:
5% Banku uarod. naM.K.

Ostatni kurs
żądają! płacą
złr. wal. a.
92 50 
91 50| 
78 
72 
72 

177 
177

122  -
5 95
9 95 

10 25 
183 50 
158 —

63 30 
71 75 
98 50 
75 20 
74 75

757 -  
297 10 
2325— 
408 — 
274 50 
202 50 
251 -  
202 — , 
174 50

91 50 
90 50 
77 -  
71 — 
71 -  

176 — 
176 —

121 50 
5 88 
9 88 

10 J5 
182 50 
157

63 20 
71 65
98 25 
74 80 
74 -  

101 - -  

755 -  
296 90 
2320- 
407 -  
274 25 
202  —  

250 50 
201 —  

174 -

100  50  100 20

5% Bauku naród, na W. A. 
4% Galic. Towarz. kredy 
5% Galic. tow. kredyt. . 
6 % „ Bauku Hypot.
6 % „ Banku Włość.
5 ś % Węgierskie...............
5% Boden kredit austr. . 

Obligi pierwszeństwa: 
% kolei Cesarz. Elżbiet; 

na 100 złr. M. K .. 
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze)

5% „ aust.-fran.
po 500 fr. sztuka 

5% „ „ „ emis. 1867
6 /o „ połudn. na 500 fr. 
6% „ „ Bony

(spłać, w 1875—76). 
c<w° ’’ Ferd. za lOOzłr.M.K.

» -  u W ' A  
-o/ ” . ” ., (sr.płat.)

/o srebr. gal. Kar. Lud. na 
300 zlr.

”  „  2 em issja .
5 /„ Sr-Lw.-Czer.na300 złr 

Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy ”

5 %sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839. 
4% „ z r. 1854na250złr.
5°/, „ z r, I860 na 500 złr.

Ostatni kurs
żądają| płacą
złr. wal. a.
95 55 95 45

79 -
91 — 90 50
93 50 93 -
93 — 92 50
92 56 92 -

110 - 109 50

103 50 103 -

92 — 91 70
91 - 90 50

144 50 143 50
143 — 142 50
120 25 119 75

243 50 242 50
95 25 94 75
92 50 92 -

108 76 108 25

102 50 102 -
95 50 95 20
82 50 82 -
91 75 91 25
88 35 88 15
93 20 92 50

252 - 251 -
94 — 93 50

104 80 104 60

5% P oż. zr . 1860 na  100 złr
„  z r. 1864 na  100 z łr

C om o-R entow e...............
K redy tow e........................
Ż eglugi n a  D unaju  . ,
M iasta T ry e s tu ...............
B u d y ................................. '
S tanisław ow a po 20 fl [ j ,'  a  ] 
S a l m ........................................
  ; ; ; ; ;
C lary  ......................................
St. G e n o is ...............! ' ! ! !
W indischgratz . /  ............
W a ld s te in ............ ..................
Keglewicz
R u d o lfa ....................................

Wexle:
4%  B erlin  za  100 ta la r. . .  
A ugsburg za  100 fl. pł. Niem. 
3 , /o P ra n k f. n/M  za 100 fl. 

połudn. n iem .. . .

Monety: 
ważne . . .  
:. sztuki. .

L w ó w  17 lipca.

Ostatni kurs
żądają płacą 
złr. wal. a.

106 50 
123 20 
24 -  

165 50 
98 -  

130 —
35 50 
28 60 
41 -
36 50 
38 50 
34 25 
23 
23 50 
15 — 
15 50

103 80

103 90 
125 -  
49 65

5 93 
10 -

122 10 

250  -

103 65

103 75 
124 80 
49 65

5 92 
9 99

121 90 

247  75

1C6 — Kolei Lwow.-Czer.-Jassy . 
123 * Banku hy p .g a l. z wyp. 40%
23 50 o i’[. . . ” be. kup.

165 — ^bligi indemn. gal.
97 -  U ukat ho lend .................

125 — Dukat ces............................
35 -  N apoleon d 'o r ........................
27 50 Półiniperjp} ros..............
40 - -  Rubel s re b r ........................
35 50 Talar p r u s k i ...................
37 50 Srebro .............................
33 75 W arsaaw a  17 lipca. 
22 ^  Papiery:
22 50 Gbligi Skarbu za 100 rs.
14 50 (op. k u p o n u ) ...............
15 — Listy zast. III Okr. serji 1 

za  100 r s .......................
L. zas. III. O. ser.2 za  100 rs
Listy likwidacyjne.............
P ółim perja ły  rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prein. z r. 1864 

» „ „ z r .  1866
°  U lis ty  zastaw ne ro sy js .. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125___
A kcje dr. żel. w arsz.-w ied ..

„  warsz.-bydg.. 
„  w arsz.-teresp. 

liberowaue, za  100 rs, 
Akcje kolei żel.fabr.-Ł ódz- 

kiśj rs. 1 0 0 ...............

O statn i kurs
żądają; płaoą 
złr. wal. a.

210 50 
108 7ó 
93 25 
75 -  

5 87 
5 91 

10 —  

10 25 
1 92

199 50 
107 — 
93 75 
74 50 

5 81 
5 85 
9 91 

10 12 
1 86

G e n y  zboża .

122 50| 121 25 

Rs. k, R Y  k

93 24 
92 7 
76 60

92 74 
91 -57 
76 33

177 —1175 -  
I7J —[175 -

72 —    _
73 -  72 67

Ki ak o w .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyro . . - • „
Jęczmień . . „
Owies • • • „
Tatarka . . „
Kukurydza .
Proso . .
Groch
Fasola . .
Bobik 
W yka .
Rzepak zim. . „
Rzepik „ . „

„ letni . „
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer- ,  
Tymotka. „

Spirytus (80 Trallesaj, 
„ (90 T rallesa). .

a

5 *S"  ►*!*3

Loco
żą-

Termin
j p ła - j jż ą -  | p ła- 
I c% d a ją } cą

1 Za korzec Zł. w. a.

75
90
90
65

9 80 
10 25 
7 10 
5 75 
5 75

6 25

6 75 
8 25

9 50 
9 60 
6 80
4 90
5 25 
5 25

5 50

6 
8 —

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 mia. 30 po pel, _  
do W a r s z a w y  j W r o c ł a w i a  o godz. f 
ran o ,— do L w o w a  o g. II  min- 35 rauo 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 r 
o5 30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g 
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m 27 pr*e<
południem; 2 m. 6 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po po 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g, 5 m u  ranu 

3 min. 16 wieczór, —
z  P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano 

g. 8, m 35. wieczór, 
z  W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór,
Z My s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 m. 45 rano 

7 ni. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
™. 45 rano, — * W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,—- ze L w o w a  o g. 5 ni. 35 rano, i 
o g. 3 m. 26 popołudniu; 6 m. 11 rano, — , 
W i e l i c z k i  o g 8 ni. 15 rano, i o g. 8, m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano 
i og. 6 ni. 25 w. — Do L w o w a  z K r a k o w r  o g 

lOm. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m i 7 rano. 7 

m. 37 wieczór.
IW T  Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. 

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniój, zafc na ko l północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie oV0 m. późni* 
od krakowskiego.



KRAJ z wtorku 20 Mpoa 1869.'

Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
a Z«*dni T -  otwarcia wybudtowanej . czSści naszej kolei ze L w o w a  do Z ł o c z o w a  z odgałęzieniem z K r a  

pią j? ta ry fy  n o w f ° W’ ** m° C obowii*zW ą  wszystkie nasze, dla obrotu wewnątrz M onarchji wydane taryfy, i zastą-

Pojedynczych egzemplarzy rzeczonych taryf dostać można na wszystkich naszych stacjach, mianowicie- 

zw ierząt p o ^ » ^ o » b S S r z a “ o“ S S w ; “d 0SÓb’ PSk“ "k6W Podró i“^ h' P ™ * * *  spiesznych, pow„z6 w i

15 centów 2  wykazu^ c3 należytości od przewozu towarów i zwierząt jako fracht wraz z klasyfikacją towarów, za

Dodatek ażya 20%  do naszych taryf cywilnych i wojskowych w przewozie osób i rzeczy, zaprowadzony na mo­
cy ogłoszenia z dnia 28 m arca 1869 1. 1270, utrzym uje się i nadal aż do odwołania. zapiowauzony na mo-

w ten sposób-10” 1̂ 1 PrzytoCzone tam wyjątki do dodatku a^ya i zmieniają się aż do dalszego rozporządzenia

A) Wolne są od dodatku aźya:
1. Należytości uboczne, jako to:

a) ogólna i szczególna należytość asekuracyjna,
b) premia od zabezpieczenia interesu pod względem terminu dostawy,
c) składowe, t
d) wagowe,
e) należytość za recepis,
f) prowizja przekazowa.

lnh no L a k i ?  drZ6* a ładunkach pełnowozowych, jeżeli takowe ze wschodu przeznaczone do K r a k o w a
lub po za K r a k ó w ,  przynajmmćj 25 mil naszćj kolei przebiegają.

3. Zniżona taryfa Nr, 3 dla szyn kolejowych.
- 4. Zniżona taryfa Nr. 7 dla soli z W i e l i c z k i  i  B o c h n i  w kierunku na wschód.
5. Zniżona taryfa Nr. 9 dla węgla kopalnego, koksu i brykietów.

do stacyi kolei K ^ o la T u d w i k a ^  ^  W§gl3 kopalnego’ koksu ‘ brykietów ze stacyi kolei północnśj cesarza Ferdynanda
7. Bilety dozwalające wstęp na dworzec kolejowy.
8 . Przedmioty handlowe jako to : żelazo i ordynaryjne w taryfie bliżej oznaczone towary żelazne, wyroty lniane 

i bawełniane, toż samo cukier, jeżeli takowe z B i e l s k a  bezpośrednio do naszych stacyj: T a r n o w a ,  R z e s z o w a
a r o s ł a w i a ,  P r z e m y ś l a ,  L w o w a ,  Z ł o c z o w a  i  B r o d ó w  jako frachty przechodzą.

B) Polowie aiya podlegają
J n I . m  . b  Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obrotu towarów między W i e ­
d n i e m  i t. d. z jednćj, a C i r a m c ą  i  W a r s z a w ą  z drugićj strony.

. 2. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obrotu towarów między G d a ń ­
s k i e m  z jednćj, a K r a k o w e m  i  L w o w e m  z drugiej strony.

C) Dodatek aiya nie narusza:
1. Taryfy dla związkowego obrotu towarów między G a l i c y ą  I  p ó ł n o c n e m i  l i e m c a m i .

z drugiej strony ^ związkowego obrotu towarów między C z e r n i o w c a m i  z jednćj a P e t e r s b u r g i e m  i t, d.

. , Stacja pasza B i e r z a  n ó w ,  ograniczona dotąd na kursa pociągów osobowych, zajmować się będzie od dnia
otwarcia nowej linji kolejowśj aż do dalszego rozporządzenia, także przyjmowaniem i wydawaniem przesyłek frachtowych.

W iedeń w  lipcu 1869. Młarfa za w ia d o m  asm*

Kais. kdnigl. privil. galiz. Carl Ludwig - Bahn.

Kundmachimg.
Pi- 1 . i  dem la S® d er|E ró ffn u n g ;’der ausgebauten Theilstrecke unserer B ahn, L c m b e r g - * * 0 c z ó w lm r r d e m
a f w  *Ł p a s “ e ” B r o t | y* treten alle unsere Tarife fur den inlandischen Verkehr ausser W irksamkeit und werden bis
auf Weiteres durch neue Gebtihren-Tarife ersetzt.

Einzelne Exemplare dieser Gebfihrentarife sind in alien unseren Stationen zu haben und kosten:
v  ■ .1 r'uG C ebuhrentanfc fur die Befórderung m it den Personenzugen v o n P e rso n en , Reisegepack, Eilgiitern
Equipagen und Thieren pr. Stuck 10  kr. o. W. 8

pr Stuck 15 krGeoUw eUtalife ^  ^  BefórderuDg von Giitern und Thieren ais Fracht, inclusive der Waaren-Classification

, o , P er m it, deT Kr dr Ck" ng voin 28- Marz b J -’ Z 1270» zu u nseren Civil- und M ilitartarifen fur Personen- 
Sachentransporte emgeffihrte 20  /„ Agiozuschlag wird bis auf W iderruf auch fernerhin beibehalten, dagegen die darin 

angetuhrten Ausnahmen vom Agiozuschlage aufgehoben und selbe in nachstehender Weise bis auf Weiteres abgeandert.

A) Vom Agiozuschlage slnd befrelt:
1. Die Nebengebiihren, als:

a) die allgemeine und besondere Versicherungsgebiihr;
b) die Pramie fur Lieferzeit-InterSsse-Versicherung; 444n.3)
c) der Lagerzins; '
d) das W aggeld;
e) die Recepissgebtthr;
f )  die Nachnahme-Provision.

Holztransporte in ganzen W agecladungen, wenn sie mit der Bestimmung von Osten nach oder fiber 
Krakau auf unserer Bahn wemgstens 25 Meilen durchlaufen.

3. Der ermassigte Tarif Nr. 3 fur Eisenbahnschienen.
4. D er ermassigte Tarif Nr. 7 c. fur Salz von W i e l i c z k a  und B o c h n i a  in der Richtung nach Osten.
5. D er ermassigte Tarif Nr. 9 fiir Steinkohlen, Coaks und Briquetts.

nnnrk V n rrth » J Tarif fiir  miueralische Kohle, Coaks end Briquetts von den Stationen der K aiser Ferdi­
nands-Nordbahn nach den Stationen der Carl Ludwig-Bahn.

7. Die E in trittskarten  in den Bahnhof.
7ll , 8- Die A rtik®1: Eisen und gemeine im Tarife naher bezeiebnete Eisenwaaren, Leinen- und Baumwollwaaren, 

dann Z uckei, wenn solche von B i c l i t z  direct nach unseren Stationen T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  J a r o s ł a w ,  P r z e -  
m y s i ,  L e m b e r g - ,  Z ł o c z ó w  und B r o d y ,  ais Fracht versendet werden.

B) Der Halite des Agiozusehlages unterliegen:
einerspits, d a n / ^ a u ' S ' S  T ,rife  “ r * *  V erbaud-G uterverkehr ™ ischen W k .  etc.

. ^  Uei 1 ortoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife fiir den V erband- Giiterverkehr zwischen D a n z i g
einerseits, dann K r a k a u  und L e m b e r g -  andererseits.

C) Der Agiozuschlag iibt keinen Einfluss
1 . Auf den fą r if  fiir den norddeutsch-galizischen Verband-Giiterverkehr.

etc andererseits Gu'd ^ ir deu V erband-G iiterverkehr zwischen C z e r n o  w i t z  einerseits, dann S t .  P e t e r s b u r g

p  -te UnSfiJ e Station B i e r z a n ó w ,  die bis nun auf den Verkehr der Persouenzuge beschrankt war, wird mit dera 
Erotlnungstage derneuen  Theilstrecken bis auf Weiteres auch die Aufnahme und Abgabe der Frachtsendungen bewerkstelligen.

W ien, im Juli 1869. M2 e t *  V e v w a l t u n g H m t h *

N a d z w y c z a j  k o r z y s t n e  i n a j p e w n i e j s z e  u m ie s z c z e n ie  k a p i t a ł u  
nastręczają MjI S T T  Z  A S  TA. WJVTJ c. k. uprz. galic.

Z A K U D I I  M M D l T f l W I G I I
1. Listy te oprocentowują się po 6 od s ta  rocznie, kupony odsetkowe n ie  podlegają opodatkow aniu  i wypłacane będą co pół 

roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca.
2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w 50%  czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w p ię tnastu  la tach  drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłaca­

ne będą bez wszelkich potrąceń także i we W iedn iu  w  c. k. uprz. B anku zw iązkow ym  ( Vereinsbank)
5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10,000 złr. mają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Zakładu.
6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym 

swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie 
z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.
. , 7< Kwoty, na które obligacje opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, i to
y o ao połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętej kwoty stałego 

podatku gruntowego z pominięciem dodatku. * J J 8
8. Przed wystawieniem tych obligacji wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hipotekarnie albo uzyska­

nym sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego
7 ?y Boręcza zf  w,szelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte, co najmniej dziesiąta część wszystkich udzielonych 

przez AaKłaa pozyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych.
i „ V?T  P°ręcz,^ą w zajem nie i so lidarn ie  także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzie
lone przez Zakład pożyczki. 1
nn«;a3>A ZWaŻyr Ŝ ’- Że Zakhd udziela P a c z k i za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkami; dalej, że właścicielom mniejszych 
posiaułosci w Galicji i Bukowinie, którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerp­
nięcia kapitałów nie są przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacznej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obudwóch tych krajach ko- 
ronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład rozporządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wie- 

s ronme jest zabezpieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.
b o n i ł o l i J ^ i  zastawne ces- kró1- uprz- 8alic- Zakładu kredytowego włościańskiego, zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnienie
K I T  • r / 6 6 Z jedDej Str0Dy jak° Hsty zastawne nastręczają umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem
nrawl i t L  f ! ?  P O r ę ,k ą  w ielu  gospodarzy uzdolnionych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one właścicielom wszelkie
P a korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych.

Powyższe listy zastawne nabyć można w domu handl. p r . J .  K i r c J i m a y e r a  i  S y n a  w Krakowie. 352(9-i2)T.
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433(2-2 )T.

wydoskonalony w swym zawodzie, pracując 
przez długie la ta  w różnych wielkich za­
kładach — szuka odpowiednićj posady. 

Wiadomość w Krakowie w księg. Czecha.

M E D A L IK I
z popiersiem  Kazimierza Wielkiego

wykonane w Krakowie 420(3-6)1. 
są do nabycia w handlu moim.

l t ła d f jM ła w  GUacellU  \

Powszechny Kodeks Handlowy
wraz z ustaw ą wprowadzającą go w życie 
i wszelkiemi postanowieniami doń się od- 
noszącemi. bądź uzupełniającemi, bądź ob- 
jaśntającemi; tudzież z dokładnym rejestrem, 
opuścił prasę i jest do nabycia we wszy­
stk ich  księgarniach po 1 zlr. w. a.

Grłówny skład utrzymuje drukarnia Uni­
w ersytecka w Krakowie. 422(3.3)

K o n s t a n t y  M a ń k o w s k i
sairządca drukarni uniwersyteckiej w Krakowie.

Księgarnia moja otrzymała na 
wyłączny komis;

llu racy iiM zn  : Ody, tłómaczone przez L. 
Siemieóskiego z drzeworytem. — Wy ­
danie ozdobne w 16ce, Kraków. 1869 
Na pięknym papierze 2 złr.
Na zwyczajnym papierze 1 złr. 50 ct.

D ra K re m e ra  J o z e f a : Sztuka w staroży­
tnym Rzymie. Warszawa 1968 roku. 
Cena 30 cet.

• I . H .  H i m i u e l b l a u
39i (3-3)T. w Krakowie.

Właściciele: Adam Sapieha — Szjtuoh Samblson — L ex  Cz*rli£ski — Stanisław Czarnecki.

N a k ła d em  
księgarni KAROLA WILDA we Lwowie

w yszły  i są do nabycia
w księgarni D .E .FR IE D L E IN A  w Krakowie.
E l - y , Stożek Jan , P o e z y e , 336 stron, w 

8 ce, 1 złr. 80 cent.
Tegoż G a łą z k a  I le l io t r o p u .  Komedja w 

jednym a k c ie , oryginalnie wierszem 
napisana 53  str. w 8 ce, 40 cent. 

Szu jski Józef\ Z b o ro w sc y , tragcdja w 5 
aktach X. 116  str. w 8 ce 1 złr. 60 ct.

435(1-3)T.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „ M. H E R Z A “
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada w ielk i w ybór w  n a jro zm aitszych  ga tunkach  dobrze uregulow anych zegarków , z a  k tóre  
jednoroczną da je  g w a ran c ję , po cenach n astęp n y ch :

Genewskie zegarki kieszonkowe. 
m -  w najlepszych gatunkach.

J F "  Na k ażd y  uregulow any  zeg arek  udzie la  się 
b ile t gw arancy jny , nieuregnlow any o 2 1  tan ie j

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i........................10— 12 fl.

» „ z sprężynkę........................ 12—13 „
„ „ z obwódkę złotę i sp ręż.. .  13—14 „
„ „ z 8ma ru b in am i...............15 17 „
„ „ z podwójną kopertą . . .  ■. 1 5 - 17 „
„ „ z  kryształowśm szk łem .. 14— 17 „
„ anker z 15 rubinam i............................ 16—19 „
n n lepszy, z srebr. kopertam i. .2 0 —23 „
„ „ z podwójną kopertą .................18—23 „

U , » „ lepszy .2 4 - 2 8  „
„ a^g. anker z kryształowym szkłem . 18—25 n
„ anker z podwójną kop. dla w o jsk .24—26 „
, Remontoirs, nakręcany z boku. . . .  28—30 „
, Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 -40
; Remontoirs z lcrzyształ. szkłem . . .  30—36
,i anker armóe-remontoirs......................38—45 *

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub.............. 30—38 ”
, „ ze złotą kopertą.......................37—40
, anker z 15 rubinam i...........................35—44 ”
i „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45 6q
, „ z podwójną kopertą ................55—58 ”
1 „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 —120 „
D a m s k i e  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i..............13 (8
Zlot7  » » » n .................2 5 - 3 0  ”

„ emaljowany..............; ........... 3 0 - 3 6  „
zegar, damski z złotą-obwódką 35—40 „

„ n emaf  z djam entam i.38- 48 „
„ r z kryszt. s z k łe m .. .38—45 „
„ n z podw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djament___ 68 — 65
» r n an k er.............................40—48 ,
» n „ 1 kryszt. szkłem . .  .50—60 -
n » n z podwójną kopertą 5 0 -  56 3
* R em ontoirs ......... 60, 70, 80, 90—100 „
V » z P°dw. kopertą 90, 100—110 „

JP * * - prócz pow yższych, rozm aite  inne gatunk i 
zegarków  z n a jd u ją  się na  sk ładzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  lf l.  i f l ,  5 0  ct..

B udziki po 7 d-
Budziki same zap ala jące  św iecę 9 fl.
Budziki z  narządem  do w y s trz a łn  i zap a lan ia  

, św iecy 14 fl

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, p0 najtańszych cenach 28 , 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendnłow ych zegarów  w łasne j fab ryk i 

z  dw uroczną gw aran c ją :
Raz na dzień naciągany ............................10, 11, 12 fl.
Co 8 dni. . . .................. 17, ig , 19, 20, do 22 fl.

» ".qsoy pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl.
O b,J4cy kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny................................ 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

, Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnoscią, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(38-50)T.
D ^ “"Zegarki przyjmujemy również w zamian

K 1 J A C H T Y Ń S K 1

pod flrmą

B p .  A .  G o s t k o w s k i  n  C z e r n i o % « c a e h
Ma swoje składy: w Czerniowcaeh (główny skład) ulica Pańska Nr. 470- 

we Lwowie u  Jaskulskiego na placu Marjackim. 
w Krakowie u 8 t. Zawadzkiego w domu komisowym.

Oprócz tego: w Borszczowie, Bochni, Buczaczu, Birczy, Bogdanówce, Cieszanowie, Czortkowie 
Dębicy, Dobromilu, hreystadt, Gorlicach, Grzymałowie, Horodence. Jaworowie, Kossowie, 
Limauowie, Kołomyi, Mostach wielkich, Podgórzu, Przemyślu, Raju, Rohotynie, Ropczycach, 
Stanisławowie, Samborze, Starem Mieście, Sanoku, Stojanowie, Tarnowie, Tłumaczu, Turce, 
Złoczowie, Żółkwi, Zurawnie, Żywcu. 445(1-12)T.

C e n y :  L a u s i n  w y b o r o w y  funt ros. 3 złr. C e s a r s k a  p o r t o w a  funt ros. 4 złr.
L a u s i n  t a i n - p c h i a n ..................................... 4 złr. L a u s i n  P e c h a .................................5 złr

W szelkie przesyłki od 1 funta zacząwszy z głównego składu w Czerniowcaeh franco

Dla właścicieli młynów.
Całe urządzenie na jedną parę kamieni i Para 

kamieni zagranicznych, w zupełnie dobrym stanie 
dające się zastósowaó do parowego lub wodnego 
amerykańskiego młyna, jest z wolnśj ręki

. do sprzedania.
BJiższą wiadomość otr—mad można listownie pod 

1. F . C. Tarnów Nr. 126. 439(2-8)T,

a s
z popiersiem Kazimierza Wielkiego,
2 napisem dnia, urodzenia, śmierci i powtórnego 
pochowania zwłok, są do nabycia po 25 centów
W Krakowie w handlu Edwarda Skirlińskiego __
w Tarnowie n A. Wielogórskiego — w Sączu i Szcza­
wnicy u J . Garana — w Przemyślu u M. Kozłow­
skiego — we Lwowie u L. Armatysa - -  w K ryni­
cy u K. Rosenthala. 438(2-6)

I I O H  Z L E C E Ń  r o l n i k ó w
pod firmą

B r, A, smaslkowski w Czerniowcaeh,
reprezentuje fabryki krajowe i zagraniczne :

1) Maszyn rolniczych i dostarcza takowych gospodarzom wiejskim za gotówkę, lub 
na k r e d y t  o s o b i s ty  licząc procent 8 % r o c z n ie ,  2) W ag decynoalnych, 3) Pasów maszyno­
wych i skór, 4) Tłuszczu do maszyn, (5 Pieców kaflowych, 6) Cementu, 7) Nafty, 8) Bawełny, 
9) Cukru, 10) Sera Szwajcarskiego, 11) Rozolisów i rumów, 12) Papieru, 13) Zapałek.

Z ajm u je  się zakupnem  i sprzedażą papierów giełdowych, zboża i innych produktów 
surow ych. Sprowadza wody mineralne i ułatwia spedycję w kraju i zagranicą.

Utrzymuje główny skład herbaty Kijachtyńskiój w Czerniowcaeh, ja k  niemniój sk ła­
dy komisowe w 37. miejscowościach w Galicji USzlązku. 446(1-2)

W drukarni Karola Budweisera,


